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dziennik polityozny, pramyałowy, azomomiozny, sposozny 1 literacki, ilustrowany, 


Czwartek, dnia 4 (17) kwietnia 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


| CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce. 
wiersz petitowy. 


wnego reżysera 


„Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 
ARTYKUŁY bəz oznaczenia honoraryum Redakeya uważa za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 


w leatr Victoria, 


ka_ 


-Wi 
T teatru Lileraeko - Artystycznego w St-Petershurgu pod dyrekcją l- 


E P. Karma, 


(Goszczące obecnie w Warszawie w Teatrze Wielkim.» 


(Bliższe szczegóły w afiszach). 


Dane będą 4 przedstawienia. 


416-1-1 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12, 
12.45, 3.05%, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 

8.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 
| Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, mie mają bezpośredniej koma- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa bez 
przesiądania się w Koluszkach. 


d Przegląd polityczny. 


Łódź, 17 kwietnia. 


Gazeta angielska -Times“‘, opierając się na 
doniesieniach swojego korespondenta, utrzymuje, 
że opublikowanie przymierza anglo-japońskiego 
wywarło silne wrażenie na rządzie koreańskim. Je- 
šli bowiem do tej pory Anglia i Japonia od cza- 
su do czasu mięszały się do wewnętrznych spraw 
t Korei, to istnieje uzasadniona obawa, że obecnie 
2 mięszanie się to. przyjąć może chroniczny cha- 
A rakter, eo niemałego nabawia niepokoju rząd 

koreański. Te same bowiem mocarstwa, które 
niepodległość Korei stawiały .jako zasadniczą 
podstawę swej polityki na dalekim Wschodzie, 
mogą teraz niezależność rządu koreańskiego 
i sprowadzić do zera. 

Wedle słów wspomnionego powyżej kores- 
pondenta, należy oczekiwać w niedalekiej już 
f przyszłości wspólnych kroków Anglii i Japonii, 
i dążących do zaprowadzenia pewnych zmian 
w Korei, które naturalnym biegiem rzeczy wy- 
wolają mniejszy lub większy opór ze strony rzą- 

du koreańskiego. 

Japonii idzie przedewszystkiem o to, aby 
zmonopolizowała w swych rękach cały handel 
w Korei. Prze ją ku temu handlowe i finanso- | 


we przesilenie w Japonii, którego początek sięga 
roku 1896. Przesilenie to grozi znacznem obo- 
stezeniem, jeśli nie będą w porę przedsięwzięte 
odpowiednie środki zaradcze. W roku bieżącym 


przywóz towarów zagranicznych do Japonii 
znacznie przewyższył wywóz towarów japoń- 
skich, co naturalnie grozi bankructwem. Rząd 


japoński usiłuje więc zarzucić Koreę towarami 
japońskiemi, wypierając przytem wszelką konku- 
rencyę, by tym sposobem wyrównać różnicę 
w obrotach handlowych Japonii. Dodać tu jesz- 
cze należy, że w latach ostatnich kupey japoń- 
sey ponieśli w Korei znaczne straty, wskutek 
nader zmiennego kursu pieniędzy koreańskich. 
Obeenie rząd japoński stara się wszelkiemi spo- 
sobami, by na przyszłość ochronić handel japoń- 
ski od podobnych niespodzianek, w czem ma o- 
biecaną gorliwa pomoc ze strony Anglii, 

Wiadomo powszechnie, jako Korea była głó- 
wną przyczyną wojny chińsko- -japońskiej Z roku 
1895, 
wszelkich starań, by Koreę uczynić zależną od 
siebie. Aby cel ten osiągnąć, poseł japoński 
w Korei przy pomocy żołnierzy swych i przeku- 
pionych zbirów, polecił zamordować królowę 
koreańską, główną przeciwniczkę wpływu japoń- 
skiego w Korei. Zabiegi te nie odniosły jednak- 
że skutku i poseł japoński dostał się pod sąd. 
Koreę ogłoszono państwem niezależnem, stosunek 
zaś do niej Rosyi i Japonii uregulował traktat 
z r. 1896 i uzupełniająca go ugoda rosyjsko- 
japońska z r. 1898. Od tego czasu wpływy ja- 
pońskie w Korei znacznie osłabły, lecz nie zagi- 
nęły doszczętnie. 

W traktacie zaś anglo-japońskim » dnia 27 
lutego 1902 roku rząd japoński niezależność 
Korei oddaje pod opiekę obu sprzymierzających 
| się mocarstw. 

M W tych dniach w Tokio w przedmiocie tra- 
E ktatu b. minister spraw zagranicznych Japonii, 

Kasze, wypowiedział mowę, w której przymierze 
| anglo- japońskie nazwał wielkim wypadkiem whi- 
| story! Japonii współczesnej, albowiem gwarantu- 
je ono pokój na wschodzie Azyi i urzeczywistnić 
Ponie- 


pozwala główne cele polityki japońskiej. 


i że po wojnie tej japończycy dokładali , 


Zwyczajne ogłoszenia z2 tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


Reklamy i Nekrologie po 15 Kop. za 


waż-w latach 1894 i 1895 wyjaśnionem zostało, 
że cele polityczne Japonii i, Auglii na wschodzie 
Ażyi są jedne i też same, przymierze anglo- 
japońskie, zdaniem b. ministra Kasze, jest natu- 
ralnym wynikiem biegu wypadków i utwierdze- 
niem związku, łączącego interesy angielskie z ja- 
pońskiemi. 

Przymierze z któremkolwiek innem mocar- 
stwem byłoby wielce niedogodnem dla Japonii, 
wskutek swego położenia geograficznego nie oba- 
wiającej się obcego najazdu. Jedynie niebezpie- 
czemi dla Japonii mogą być floty nieprzyjaciel- 
skie. Flota angielska jest najsilniejszą w świe- 
cie, gdyby więc stanęłą po stronie nieprzyjaciół 
Japonii, groziłoby japończykom wielkie niebez- 
pieczeństwo. Przymierze z Anglią czyni Japonię 
najzupełniej zabezpieczoną i rozwiązuje ręce jej 
dyplomacyi. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że Rosya, 
która zawarła z Japonią oddzielną umowę co 
do Korei, na zbyt radykalne zmiany w tym kra- 
ju nie pozwoli. 

Mnożą się jednak oznaki, że Anglia i Ja- 
ponia zaczęły się już mieszać do finansów ko- 
reańskich. Za dowód służą liczne zmiany w skła- 
dzie rządu koreańskiego, przeprowadzone wprost 
na żądanie rządu japońskiego i jego posła w Seu- 
lu, Wskutek tych żądań urzędy ministrów skar- 
bu, sprawiedliwości, rolnietwa i wojny, powie- 
rzono stronnikom Japonii. Tylko miuistrowie 
spraw wewnętrznych i zagranicznych należą do 
stronnictwa neutralnego, nie popierającego ani 
wpływów Japonii ani też wpływów Rosyi w 
Korei. 


— Z półwyspu bałkańskiego dochodzą coraz 
to bardziej zastraszające wieści, Sułtan zmobi- 
lizował już swoje wojska i napełnił niemi Mace- 
donię. Wojsko tureckie gospodaruje tam po swo- 
jemu. Po wioskach i osadach macedońskich re- 
dyfy i nizamy poszukują gorliwie powstańców, 
dopuszczając się przytem wszelakich- nadużyć. 
Żołnierze tureccy wieszają i rźną spokojnych 
mieszkańców, księży, nauczycieli, rolników. 

We wsi Krani księdzu Stojanowi pokale- 
czyli nogi, wyrwali włosy i brodę, poranili go 
nożami i na pół żywego wywieźli do Bulgaryi. 
W Prylnie poddali torturom księdza i zamoż- 
niejszych włościan. Dyrektora szkoły bulgar- 
skiej Pandowa zaprowadzili do więzienia. 

Posłowie mocarstw codziennie prawie rekla- 
mują przed W. Portą z powodu tych nadużyć, 
lecz jak dotąd bezskutecznie. Natomiast Wysoka 
Porta wysłała w tych dniach nową notę do mo- 
carstw, w której skarży się, jakoby wbrew przy- 
rzeczeniom rządu bulgarskiego, uzbrojone bandy -a 
przechodziły wciąż z Bulgaryi do Macedonii i. | 
dopuszczały się tam grabieży. "1 

Pułkownik bulgarski — opiewa wspomniona | 
nota—objeżdża cały kraj i wszędzie wypowiada Í 
mowy płomieniste podniecając ladność, by zbroi- o | 
ła się i wtargnęła do posiadłości tureckich. Dla 
tego też sułtan musial zarządzić mobilizacyę 
wojsk i obstawić nimi granicę bulgarską. 

Do pewnego stopnia nota ta jest zamasko- 
waniem ultimatum. - Wywołała ona w Bulgaryi i 
Serbii usprawiedliwiony do pewnego stopnia po- 
płoch. 
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Mniejszej aż na granieę buigarską. 
Istnieje nawet obawa, 


pokoju powszechnego w Europie. 


E ZYGZAKĪ 


ilżga 
g 


nader opieszale, 


ra Wskutek tego werbownicy angielscy rozbie- 
|" gli się po całym świecie, aby, gdzie się tylko uda, 
iN werbować rekruta dla uzupełnienia znacznie 
przez kule boerskie przerzedzonych szeregów an- 
gielskieh i wytworzenia nowych korpusów armii, 
które do tego czasu istnieją tylko na papierze. 
= W obecnej chwili werbownicy angielscy po- 
jawili się już w Westfalii, gdzie wskutek zasto- 
ju ekonomicznego i wszechniemieckiej polityki, 
usuwającej robotników polskiego pochodzenia 
liczne za- 


„A w 
Lg 
5 


f z fabryk i zakładów przemysłowych, 
3 stępy polaków znalazły się bez chleba. 


skich, staje się nielada pokusą. 


è a> ków bez zajęcia, jaki taki, dręczony rozpaczli- 

=r 

Ra - wem położeniem idzie na lep obietnie werbowni- 

1 ków. Liczba tych nieszczęśliwych może się je- 

| e! dnak znacznie zwiększyć, nie bowiem nie zapo- 
E wiada, by, stosunki ekonomiczne na Szląsku ule- 

AR gły zmianie na lepsze, a zaciekłość wszechniem-- 


15 zastępy robotników pozbawionych pracy. 


dzo znaczny. 


= jennych pod palącem słońcem Afryki, w miej- 

|. stowościach nader niezdrowych. 

5 - Qzyliż spokojnie mamy na to pozwolić, by 
R. współrodacy nasi mieli służyć w szeregach an- 
8 gielskich?,.. 

Aa Nie! po stokroć razy nie! 
X 7 f 4 ——- — — — 
| KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Włodzimierza. 
e. SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
Ee TEATR WIELKI. Przedstawienia niema. 


OGÓLNE zebranie Towarz. opieki nad zwierzętami 


w hotelu Victoria, o g. 8'/, wieczorem. 


PER a a a "==" TW" ZER aa a, a U P R A a ee a "TEJ ZEŃ WO E kilku zbrojnych band bul- 
garskich i macedońskich nie było chyba potrze- 
by uruchomiania całych korpusów i przerzucenia 
wojsk ze Śmirny i innych miejscowości Azyi 


że Turcya znajdzie 
powód, usprawiedliwiający. wkroczenie jej wojsk 
do Bulgaryi, co niezawodnie wywołałoby nader 
grożne następstwa dla pokoju na Bałkanach, 
a w rozwoju wypadków, być nawet może, i dla 


S. 


(Hic.). Wojna w m Afryce tak 
dalece wyczerpała zasoby wojenne Anglii i do 
takiego stopnia ochłodziia anglików do służby 
wojskowej, że pomimo wszelkich wysiłków urzę- 
du wojskowego i znacznie podwyższonego żołdu, 
werbunek rekrutów do szeregów angielskich, 
w granicach imperyum wielkobrytańskiego idzie 


materyał nader podatny dla werbowników an- 
128 gielskich, w położeniu bowiem rozpaczliwem wy- 
= soki żołd, ofiarowywany przez agentów angiel- 


y Agenci angielscy dotarli już do Szląska, 
t gdzie dotychczas jeszcze idzie im oporem. Ale 
że i tam znajduje się juź kilka tysięcy robotni- 


ców odnośnie do polaków tworzy coraz to świeże 


Nie ulega wątpliwości, że z nastaniem wio- 
sny do Łodzi, jako do wielkiego ogniska fa- 
"= bryeznego, napłyną tłumnie robotnicy. poszuku- 
SĘ - jący pracy. Dzieje się to rok rocznie, a w roku 
e bieżącym wskutek prześladowania żywiołu pol- 

i skiego na Szląsku i ogólnej stagnacyi, przypływ 
m robotników, poszukujących pracy, może być bar- 


S W Łodzi tymczasem iuteresy nie poprawiły 
a się o tyle, by fabryki i zakłady tutejsze mogły 

E dać zatrudnienie znaczniejszej liczbie przyby- 
RZ szów. Ruch budowlany również nie zapowiada 

E się świetnie, gorzej, bo obiecuje byé bardzo sla- 
| 2 bym. Wobec tego werbownicy angielscy mogą 
bardzo łatwo dotrzeć i do Łodzi, obiecując tu 


| sobie znaleźć bardzo podatny do swych operacyi 

a teren. 

í Wojna w Afryce południowej pożarła już 

| wiele ofiar nietylko od kul boerskich, ale wsku- 
A tek chorób, na jakie zapadają rekruei, nie na- 


s wykli do tamtejszego klimatu, oraz trudów wo- 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 17 kwietnia 1902 r. 


KRONIKA, 


M'afacową. 


Główny wydział do spraw praso- 
w Petersburgu upoważnił tutejszego od- 


Cenzura. 
wych 


towarzystw akcyjnych, wydawanych w dwóch 
językach: rosyjskim i polskim. Jest to ważne 
udogodnienie dla akcyonaryuszów, dotychczas 
bowiem takie sprawozdania trzeba było cenzu- 
rować w Warszawie. 


"Tow. kolei elektrycznej. Zapowiedziane na 
wczoraj roczne zebranie ogólne Tow. kolei elek- 
trycznej łódzkiej zgromadziło o godz. 4-ej popo- 
ładniu w lokalu giełdy 32-ch akcyonaryuszów, 
reprezentujących 2413 akcyj i mających prawo 
do 236 głosów. Na przewodniczącego zebraniu 
REY jednomyślnie prezesa rady nadzorczej, 
p. Juliusza Kunitzera. Przedewszystkiem, na 
wniosek przewodniczącego, uczczono pamięć 
zmarłego niedawno członka - założyciela kolei 
b. p. Salomona Barcińskiego przez powstanie 
% miejsc. 

Następnie, w myśl porządku dziennego, 
przystąpiono do rozpatrzenia sprawozdania z dzia- 
łalności instytucyi za rok 1901. 

Sprawozdanie to wykazuje, że w drugim 
roku istnienia, a pierwszym eksploatacyi wszyst- 
kich torów i użytkowania całego kapitału 2 mi- 
liony rubli, gospodarka Towarzystwa dała wyni- 
ki bardzo pomyślne. 

Działalność instytucyi zaznaczyła się prze- 
dewszystkiem tem, że w roku sprawozdawczym 
uzyskano pozwolenie władz wyższych na zmianę 
nazwy <Tow. łódzkich dróg żelaznych miejskich» 
na <Tow. kolei elektrycznej łódzkiej», oraz na 
zamianę imiennych akcyj Towarzystwa na bez- 
imienne, t. j. na okaziciela: Prócz tego w dniu 
19 listopada 1901 roku  ministeryum skarbu za- 
twierdziło ustanowioną przez 3-cie zebranie ogól- 
ne roczną kwotę amortyzacyjną w ilości 31,145 


rubli. Dalej, urzeczy wistniono projekt budowy 
domu na pomieszczenie biur zarządu, kosztem 
rb. 16,934. Dla znacznego zmniejszenia premij 


usekuracyjnych, okazało się koniecznem wybu- 
dowanie oddzielnego budynku na stolarnię, od- 
dzielenie warsztatów od remiz wagonowych brand 
murem i zamienienie oświetlenia naftowego dla 
robót nocnych ua gazowe. 
kosztem rb. 7,654. 

Praktyka ostatniego roku wykazała, że 
w eiągu wielu lat jeszcze nie okaże się potrzeba 
urzeczywistnienia projektu budowy dwóch remiz 
wagonowych na krańcach miasta, 

Wobec przewidywanej możliwości połączenia 
stacyi centralnej drugą podjazdową linią przez 
ulice Wysoką i Tramwajową, wraz z radą nad - 
zorezą Towarzystwa zdecydowano nie robić 
użytku z praw do nabycia dwóch placów na 
Bałutach Nowych i Rokiciu, które w swoim cza- 
sie zostały zastrzeżone. 

Z liczby 54 wagonów dodatkowych sprze- 
dano po cenie kosztu kolei podjazdowej Łódź— 
Zgierz— Pabianice 12 sztuk, ponieważ do tego 
czasu Tow. nie było w stanie wypuszczać wię- 
cej, niż 38 wagonów dodatkowych jednocześnie. 


Bilans rachunków zamknięto w roku spra- 
wozdawczym cyfrą 2,378,872 rb. 18 k., zaś ra- 
chunek zysków i strat cyfrą rb. 500, 770 k. 10. 
W dziale tym widzimy, że płaca urzędników 
zarządu, stacyi centralnej, wydziału drogowego, 
ruchu, warsztatów, robotników czyszczących wa- 
gony oraz robotników dozorujących przewodniki 
elektryczne, wyniosły ogółem rb. 145,439 k. 37; 
koszty ogólne administracyjne rb. 14, 356 k. 79, 
koszty eksploatacyjne rb. 93014 k. 34'/,, po- 
datki rb. 4,396 k. 16, ubezpieczenie od ognia 
i nieszezęśliwych wypadków rb. 12,366 k. 65, 
5 pre. od rb. 491,449 kop. 84/,, magistratowi 
łódzkiemu rb. 24 572 k. 49. 

Dochód ze sprzedaży biletów pono nk 
rb. 491,449 k. 84'/,, procenty rb. 4,778 k. 
dzierżawa placów i wpływy xe sprzedaży "Fa 
rych materyałów i zwroty za uszkodzenia wago- 
nów rb. 4,041 k, 50'/,. 

W roku tprawozdawczym przewieziono pa- 
sażerów 9,857,314, w ruchu było 102 wagony, 
które zrobily 2, 308, 861 wagonowiorst. 

Zysk ogólny Towarzystwa kolei elektrycz- 
nych wynosi rb. 231,196 k. 78'/,, po odtrąceniu 


Roboty te wykonano 


dzielnego cenzora do cenzurowania sprawozdań 


ŻA ZAK] > MÓRA 


5 pre. od dochodu brutto, wypłaconych magi- 
stratowi rb. 24,572 k. 49 i oddanie pozostałości 
z roku 1900 wypadnie na czysto rb. 210,727 

- 58. 

Zysk ten zarząd Tow. zaproponował zgro- 
madzonym rozdzielić w sposób następujący: 1) 
na kapitał zapasowy rb. 10,332, 2) na kapitał 
amortyzacyjny rb. 31,145, 3) na umorzenie ko- 
sztów założenia Tow, akcyjnego zgodnie z po- 
stanowieniem ogólnego zebrania z d. 23 maja 
1901 roku rb. 4,000, 4) na wynagrodzenie człon- 
ków rady nadzorczej zarządu i urzędników rb. 
"MAS k. 88; 5) na podatek od kapitału rb. 

2,500; 6) na 5'/, pre. podatek przemysl. od su- 
my rb. 150,814—rb. 5,294 k. TT; T) na 6 pre. 
dywidendę od rb; 2 milionów —rb. 120 „000, 8) 
na superdywidendę po 1,50 na akcye rb. 12 „000; 
9) na 25 pre. od zysku pozostałego od wypłaty 
6 pre. dywidendy, tj. od sumy rb. 13,0049 s 
64, dla magistratu m Łodzi rb. 3,262 kop, 4 
wreszcie 10) do przeniesienia na rok 1902 ka 
1890 k. 52. 

Powyższe sprawozdanie i proponowany przez 
zarząd Tow. podział zysku zgromadzeni w całej 
rozciągłości zatwierdzili. 

Tu jednak zaznaczyć należy, że w sprawie 
podziału zysków zabierał głos p. Leon Gajewicz, 
który dowodził, że pozycye zawarte w punktach: 
3,517 nie powinny znajdować się w podziale 
zysków, a odliczone być winny w myśl $ 60 
ustawy od -dochodu brutto. Dyrektor kołei p. 
Witkowski starał się usprawiedliwić słuszność 
zamienienia tych pozycyi przy podziale zysku. 
Ostatecznie po dość ożywionej dyskusyi zgroma- 
dzeni postanowili przyjąć do wiadomości uwagę 
p. Gajewicza i wprowadzić ją do protokułu. 

Przy rozpatrywaniu budżetu na rok 1902, 
który przewiduje w dochodach rub. 498,470, a 
w wydatkach rb. 276,600 — wyłoniła się dysku- 
sya, wobec czego p. "Witkowski dawał szczegó - 
lowo wyjaśnienia, odczytując każdą pozycyę roz- 
chodu oddzielnie na żądanie p. Prinza. W ru- 
bryce rozchodów figurują: zarząd drogi i wy- 
datki ogólno-administracyjne rub. 50,480, stacya 
centralna rb. 45,000; służba drogowa rb. 18,200, 
służba ruebu rb. 118, 570; tabor ruchomy i war- 
sztaty rb. 41,200 i służba przewodników elek- 
trycznych rb. 3 „150. 

Przedstawiony budżet zgromadzeni zatwier- 
dzili. 

Ostatnim punktem porządku dziennego były 
wnioski zarządu sformułowane w sposób nastę- 
pujący: 

1) Ponieważ materyały w' swoim czasie na- 
byte, dla ułożenia torów na ulicach Skwerowej i 
Cegielnianej, z powodu protestu Towarzystwa 
telefonów Bella — nie mogły być zużytkowane, 
przeto zarząd proponuje użyć je na zbudowanie 
limii torowej przez ulicę Karola, Pańską i Rad- 
wańską do nowej rzeźni miejskiej, z warunkiem 
jednak, jeśli miasto zabrukuje ul. Pańską między 
ul. Karola i Radwańską. 

2) Zarząd proponuje utworzyć przy kolei 
elektrycznej łódzkiej kasę pożyczkowo-oszezędno- 
ściową dla pracowników tejże kolej. 

Zgromadzeni zgodzili się na wnioski zarzą- 
du i uchwalili: upoważnić zarząd do poparcia 
starań o zatwierdzenie odpowiednich planów i 
otworzyć zarządowi w jednej % tutejszych insty- 
tnceyi bankowych potrzebny kredyt do wykona- 
nia zaprojektowanych robót, oraz upoważnić za- 
rząd do opracowania ustawy kasy na zasadzie 
potrącań 5 proc. z pensyi pracowników i dopła- 
ty takiejże samy 7 funduszów Tow., nadto przed- 
stawienia tejże do zatwierdzenia władz—czynie- 
nia w ustawie potrzebnych, respective żądanych 
zmian i wprowadzenia ich w życie bez odwoły- 
wania się w dalszej działalności do zgromadze- 
nia ogólnego. 

Dywidendą w stosunku 16 rb.k. 50 od akeyi 
wypłacona będzie w tygodniu nadchodzącym. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny ze- 
brania. 

Nieludzki gospodarz. Wlaściciel jednego z do- 
mów przy ulicy Piotrkowskiej wydalił stróża za to, że 
żona jego nie chciała pójść do roboty w ogrodzie. Nale- 
ży zaznaczyć, że powodem odmowy ze strony żony stróża 
był jej stan odmienny. W tem oświetleniu czyn pana 


kamienicznika, niemca, nie potrzebuje już dalszych kò- 
mentarzy:. 

Kradzieże. Przy ulicy Ogrodowej, w domu pod 
nr. 64, z mieszkania Jana Wiśniewskiego skradziono ró- 
żne rzeczy wartości 25 rb. 

Przy pracy. Stanisław 
schwyconym 


Racki, lat 36, został 
za rękę przez koło zębate, wskutek czego 
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nastąpiło zmiażdżenie palcyów u prawej ręki, Lekarz Po- 
gotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł Rackiego do 
szpitala Poznanskich. 

Upadek. Na targu przy ulicy Dzielnej, Szmul 
Herszt, w kłótni z towarzyszem został pchniętym tak 
nieszczęśliwie, że zranił głowę o wóz. 

Podrzutek. W tych dniach Walczyński, szewc, 
zamieszkały przy ulicy Cegielnianej, znalazł dziecko płci 
męskiej, liczące około tygodnia życia, podrzucone pod 
płotem nowego ogrodu przy ulicy Cegielnianej i zawinięte 
w papier od cukru. Biedactwo było przemarznięte, uda- 
ło się jednak przywrócić je do życia. 

— Wczoraj o g. 11 wieczorem stróż domu nr. 18, 
przy ulicy Nowomiejskiej, znalazł w podwórzu trup no- 
worodka, zawiniętego w szmaty. 


Ekonomiczna. 


Kolej warsz.-kaliska. Zamierzone otwarcie 
w czerwcu czasowego ruchu między Warszawą, 
Łowiczem i Łodzią zostało zaniechane że wzglę- 
du, że do tego czasu linia nie będzie jeszcze go- 
towa i odłożone do jesieni, kiedy nastąpi otwar- 
cie ruchu na całej linii, 

Kolej Kielce-Busk. W przyszłym tygodniu 
komisya do nowych kolei żelaznych, pod prze- 
wodnictwem E. K. Zieglera von Schafhausena roz- 
patrywała podanie warszawskiego kupca Franci- 
szka Karpińskiego, w sprawie udzielenia mu po- 
zwolenia na budowę i eksploatacyę kolejki wąsko- 
torowej (0.75 metr. szer.) do użytku publicznego, 
od stacyi Kielce kolei iwangrodzko-dąbrowskiej 
od osady Busk. Według projektu, linia kolejowa 
ma iść od stacyi Kielce, przez miasto Kielce 
i dalej bokiem szosy gubernialnej piotrkowsko- 
korczyńskiej przez Morawicę, Piotrkowice, Chmiel- 
nik, osadę Busk do zakładu leczniczego Buska; 
długość linii wyniesie 492 wiorsty. Linię buduje 
p. Karpiński, na swój rachunek, bez subsydynm 
rządowego i bez prawa wywłaszczania; termin 
posiadania 60 lat, prawo wykupu przez rząd na- 
stępuje w 20 lat od daty otwarcia ruchu; cena 
wykupu określa się kapitalizacyą po 5 procent 
przeciętnego dochodu czystęgo za pięć najzysko- 
wniejszych lat siedmiolecia, poprzedzającego wy- 
kup. Koszty budowy linii oblicza przedsiębiorca 
na 990,000 rb.; wiorsta będzie kosztowała prze- 
ciętnie 20,000 rb., dochód brutto jest przewidy- 
wany 138,000 rb., wydatki 98,000 rb., dochód 
czysty 40,000 rb., co wyniesie 4 proc. od kapi- 
tału zakładowego. Pod względem taryfy kolej 
podlega prawu z 8 marca (st. st.) 1889 r. t. zw. 
taryfy regulują się normą 3 i pół kop. za wior- 
stę od pasażerów II klasy, 2 kop. od pasażerów 
III klasy i */, kop. od puda towaru. 

Podanie p. Karpińskiego poparł general-gu- 
bernator warszawski, ze względu na ważne zna- 
czenie Buska, jako uzdrowiska, które dlatego tyl- 
ko nie mogło się należycie rozwijać, że nie miało 
komunikacyi kolejowej, 

Komisya jednogłośnie uchwaliła, że budowa 
tej kolei jest pożądana i że w ogólności niema 
przeszkód do udzielenia koncesyi p. Karpińskie- 
mu. Postawiono jednak p. K., według przyjętego 
zwyczaju warunek, że pozwolenie na rozpoczęcie 
robót będzie udzielonem dopiero wtedy, gdy przed- 
siębiorca okaże ministrowi finansów, że zebrał 
trzy czwarte kapitału budowlanego i wniósł do 
instytucyi kredytowej. W celu otrzymania konce- 
syi przedsiębiorca zobowiązał się wnieść kaucyę 
10,000 rb., jako zabezpieczenie wykonania kon- 
cesyi. Kolej musi być wybudowana w ciągu3 lat 
od daty udzielenia koncesyi. 

Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia to jest do 
dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno-lódzką do- 
wieziono towarów: 

Mąki pszennej 26 wagonów (19,500 pud), mąki ży- 
tniej 14 wagonów (10,500 pud.), pszenicy 6 wagonów 
(4,500 pud.), żyta 8 wagonów (6,000 pud.), owsa 52 wa- 
gonów (40,250 pud.), jęczmienia browarnego — wagony 
( — pud.), jęczmienia na kaszę 2 wagony (1,500 pud.), 
grochu 5 wagonów (4,500 pudów), kaszy jaglanej 2 wa- 
gony (1,500 pudów), siana prasowanego 42 wagonów 
(19,278 pud.), słomy prasowanej 23 wagonów (5,872 pnd.), 
słomy. prostej 19 wagonów (4,922 pud.), wełny zagra- 
nicznej 12 wagonów (3,286 pud), wełny krajowej 32 wa- 
gonów (8,657 pud), bawełny zagranicznej 49 wagonów 
(12,212 pud.), bawełny rosyjskiej 63 wagonów (16,537 p.), 
odpadków bawełnianych 33 wagonów (8,572 pad.), že- 
aza 3 wagony, gliny ogniotrwałej 2 wagony, wapna 
palonego 6 wagonów, wapna niepalonego 1 wagon, mar- 
muru kieleckiego w bryłąch 2 wagony, cementu 23 wa- 
Bonów (17,250 pud.), drzewa budulcowego 19 wagonów, 
drzewa opałowego 16 wagonów, desek 12 wagonów, wę- 
gla kamiennego 1005 wagonów, koksu 2 wagony. kamie- 
nia piaskowca 4 wagony, kości 7 wagonów, soli 9 wago- 
nów (6,750 pud.), nafty 14 cystern, tektury smołowco- 
wej 2 wagony, smoły — wagon, farb 2 wagony, kwasów 


2 Wagony, papieru 3 wagony i różnych towarów 476 
wagonów. pap ROEY I 


Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Łodzi: ryb 
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4 wagony, bydła 14 wagonów, trzody 17 wagonów, 
mięsa 7T wagonów i różnych towarów 16 wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 36 wago- 
nów (26.890 pud.), wyrobów wełnianych 6 wagonów 
(5,186 pud.), wyrobów żelaznych 2 wagony (1,500 pudów), 
wyrobów terrakotowych 1 wagon, tektury smołoweowej 
i smoly 1 wagon (750 pud.), cegły licowej 2 wagony, 
cegły ogniotrwałej 1 wagon, szmelcu 3 wagony, kafi 
1 wagon i różnych wyrobów 428 wagonów. 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów bawel- 
nianych 16 wagonów (12,000 pud.), wyrobów wełnianych 
6 wagonów (4,500 pud.), i różnych towarów 24 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 6 rubli 
50 kop., żyto wyborowe 4 rb. 75 Kop., owies 3 rb. 60 k. 
za korzec. Tranzakcye dość ożywione, zapasy owsa mniej 
niż średnie. Owies'i groch do siewu poszukiwane. 

Ceny paszy: cetnar słomy prasowanej 1 rb. 15 kop., 
słomy prostej 1 rb. 25 kop., siana prasowanego 1 rb. 
30 kopiejek. ; 

Sprzedaż nieruchomości. Dnia 16 lipca r. b. 
w lokalu zjazdu sędziów pokoju m. Łodzi będą sprzedane 
następujące nieruchomości: 

ieruchomość, należąca do Arona i Brandli małżon- 
ków Ganc, znajdująca się przy ulicy Zielonej pod nr. 
186aa; licytacya rozpocznie się od sumy szacunkowej 
50,000 rb.: nieruchomość, należąca do Adama Glazera, 
znajdująca się przy ulicy Zarzewskiej pod nr. 1055: licy- 
cytacya rozpocznie się od sumy szacunkowej 55,000 rb.; 
nieruchomość, należąca do sukcesorów Wejdemaera, znaj- 
dująca się przy ulicy Wschodniej pod nr. 1411: licytacya 
rozpocznie się od sumy Saona URA) 20,000 rb.: nieracho- 
MOŚĆ, należąca do Ferdynanda Keniga, znajdująca się 
przy ulicy Pańskiej pod nr. 829e; licytacya rozpocznie 
się od sumy szacunkowej 25,000 rb.; nieruchomość, nale- 
żąca do Ferdynanda Keniga, znajdująca się przy ulicy 
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Pańskiej pod nr. 830; licytacya rozpocznie się od sumy 
szacunkowej 5,000 rb. A 

Dnia 17 lipca będzie sprzedana nieruchomość, nale- 
żąca do Fajbusia Pinkusa Hofmana i do Idzie Wolfa 
Lejbusia Kunskiego, znajdująca się przy ulicy Długiej 
pod nr. 54; licytacya rozpocznie się od sumy szacunko- 
wej 28.000 rb. 

Spadek. Sąd gminny III okręgu brzezińskiego za- 
wiadamia o spadku, pozostałym po Karolu Kiwer aljas 
Kifer, zmarłym dnia 13 grudnia 1901 roku. Osoby, inte- 
resowane do dnia 12 września r. b. mogą się zgłaszać 
ze swemi prawami. 


Z aąsiedztwa. 


Nadesłane. Komitet Ochronki zgierskiej po- 
czytuje sobie za miły obowiązek przesłać ser- 
deczne podziękowanie dyrektorowi teatru łódz- 
kiego p. Grubińskiemu oraz szanownym artyst 
kom i artystom, którzy raczyli przyczynić się 
do zasilenia kasy QOehronki przez odegranie 
w Zgierzu w dniu 19 marca r. b. krotochwili 
Stobitzera „W koszarach*. 

Dochód brutto wyniósł 293 rb. 80 kop., 
netto zaś otrzymała kasa Ochronki 164 rb. 4 k. 

Szanownym panom, którzy czynnie dopo- 
magali do zorganizowania przedstawienia w imie- 
niu biednych dzieci serdeczue „Bóg zapłać.* 

Vice-prezesowa M. Pniewska. 
Sekretarz J. Kowalczewski. 

Z sezonu budowlanego. Z ogólnej liczby za- 
twierdzonych w roku bieżącym planów na nowe 
budowle, największa liczba przypada na miasta 
Częstochowę i Noworadomsk, gdzie w roku bie- 
żącym zapanowała gorączka budowlana. Łódz- 
kich planów zatwierdzono bardzo małą liczbę i 
przewaźnie na dobudówki, przeróbki i nadbu- 
dówki. 

Z budujących się domów w Częstochowie i 
Noworadomsku większość należy do biedniej- 
szych obywateli, którzy posiadając plae, korzy- 
stają z taniości materyałów budowlanych, wywo- 
łanej ogólnym zastojem budowlanym i budują do- 
my przy pomocy pożyczek. 

Wywłaszczenie gruntów. Towarzystwo ko- 
palń „Grodziec“ zajęło pod eksploatacyę węgla 
grunty włościan wsi Grodziec i Grodziec podu- 
chowny na przestrzeni 219 mórg 107: prętów. 

Wywłaszczając włościan z posiadania tych 
gruntów, komisya pod przewodnietwem inżyniera 
górniczego przyznała włościanom wynagrodze- 
nie w wysokości 5,108 rb. 89 kop., niezależnie 
od wynagrodzenia za wydobyty węgiel. 

Towarzystwo kopalń „Grodziec“ od decyzyi 
tej założyło apelacyę, określając wynagrodzenie 
na 3,839 rb. 3 kop. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(Wrt.) Wczorajszy koncert benefisowy dyre- 
ktora «Lutni» A. Dworzaczka zgromadził dość liczny 
zastęp słuchaczów do teatru Wielkiego. Koncert 
rozpoczął kwartet smyczkowy D-dur benefisanta, 
wykonany przez niego i pp. A. Brandta, Jana 
i Henryka Goeblów; o kwartecie tym w swoim cza- 
sie pisaliśmy, obecnie zaznaczamy tylko, że wy- 
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konany został z dobrym zespołem. Z solistów 
przyjmowały udział w koncercie: pani Lucyna 


Robowska, p. Michalina Kozieradzka, oraz p. Al- 
fons Brandt. 

Największe uznanie publiczności zyskała gra 
pani Robowskiej,—i słusznie; posiada ona talent 
wybitny (o czem pisaliśmy wielokrotnie), dosko- 
nałe wyrobienie techniczne i—co najważniejsze— 
inteligencyę artystyczną; umie wcielić się w ducha 
utworów muzycznych. Gra jej imponuje przede- 
wszystkiem treścią wewnętrzną, robi wrażenie sil- 
ne na tych, dla których błyskotliwe efekty i pal- 
cołomne sztuczki nie grają roli decydującej w 0- 
eenianiu talentu. 

P. Alfons Brandt posiada wiele warunków do 
wyrobienia się na wybitnego muzyka; ma pewną 
sprawność techniczną, sporo temperamentu, wi- 
doczny jest jednak brak gruntownych studyów 
i zmanierowanie, wywołane po części porywaniem 
się na rzeczy, zbyt trudne dla niego. 

Panna Kozieradzka ze zrozamieniem śpiewa 
bezpretensyonalne piosenki swojskie. 

Chór <Lutni» wykonał tylko dwa numery: 
marsz z op. «Faust» i wstęp z op. «Straszny 
dwór“. © występie wczorajszym chóru śmiało rzec 
można: nie dużo, ale za to wyborowe. Słuchacze 
jeszcze raz,—nie wiem już który—mieli możność 


ocenić zasługi dyrektora Dworzaczka dla «Lutni». 


Wykonanie obu utworów było doskonałe, porwa- 
ło słuchaczów i zmusiło do długotrwałych okla- 
sków. 

Deklamacya miała przedstawiciela w 030- 
bie pana Weinkranca; z werwą i dużym  zaso- 
bem komizmu wypowiedział monolog, w którym 
sparyodowano wybujałe objawy modernizmu w 
poezji. 

Benefisania i kompozytora znacznej części 
wykonanych wczoraj utworów publiczność przyj- 
mowała nadzwyczaj serdecznie. Wręczono mu kil- 
ka wieńców i wiązanek kwiatów, oraz upominek. 


* Dyrekcya naszego teatru pozyskała na 
trzy gościnne występy cenioną artystkę i ulubie- 
nieę naszej publiczności, p. Helenę Zimajer-Ra- 
packą, która wystąpi na naszej scenie w nastę- 
pujących sztukach: w nadchodzący wtorek w „Ho- 
norze“ Sudermana, w środę — w «<Miłostkach» 
Schnitzlera i w czwartek — w «Małżeństwie 
Apfel» K. Zalewskiego. Mamy nadzieję, że pu- 
bliczność poprze te usiłowania dyrekcyi, w celu 
urozmaicenia widowisk. 

* Ponieważ w ubiegłą niedzielę na popo- 
łudniowe przedstawienie ¿(haty za wsią» teatr 
był wyprzedany i wiele osób odeszło od kasy, 
ciesząca się takiem powodzeniem sztuka po- 
wtórzoną będzie w nadchodzącą niedzielę po 
południu. 

* Wyrazem sympatyi, jaką się cieszy uta- 
lentowany artysta naszej sceny, p. Ludwik Wo- 
strowski, jest to, że już sporo osób zamówiło so- 
bie bilety na jego benefis, wyznaczony na sobotę. 


Z WARSZAWY. 


— fQłośna filantropka angielska p. E. Sellers 
ma przybyć do Warszawy, w celu zwiedzenia 
zakładów dobroczynnych, szezególniej przezna- 
czonych dla sierot i kobiet. Generał-gubernator 
warszawski polecil naczelnikowi zakładów do- 
broczynnych ułatwienie p. Sellers zwiedzanie 
tych instytucyi. 

— W jednym z kantorów bankierskich pła- 
cono za papiery wartościowe banknotami 500-ru- 
błowemi. W chwili, kiedy kasyer zakwestyono- 
wał banknoty, właścieiel, zabrawszy je, uciekł, 
Zrodziło się przeto podejrzenie, że były fałszywe, 
nie sprawdzono jednak tego faktu. 

— Urząd starszych zgromadzenia fryzyerów 
zakomunikował magistratowi, że stosując się do 
lat ubiegłych zakłady fryzyerskie będą zamy- 
kane od 1 maja do 1 listopada w niedziele i 
dnie świąteczne od godziny 4 popołudniu. 

— Redakcya „Bluszczu* wystąpiła z orygi-' 
nalnym pomysłem wybadania za pomocą kwe- 
styonaryusza kobiet polskich młodszego pokole- 
nia, w celu poznania ich zapatrywań, poglądów 
i ideałów. Listy z odpowiedziami wydrukowane 
zostaną w „bBluszezu*. 

— Znakomity poeta Kazimierz Laskowski 
otrzymał pióro srebrne ze złotym monogramem i 
i napisem „Klowi—Warszawianki 1902*. 
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Z Krakowa. 

— Subjekt jednej z firm krakowskich, nie- 
jaki Edward Anderle zastrzelił się w jelnym 
z hoteli. W liście adresowanym do tygodnika 
<Interessantes Blatt» pisze, że uczynił to z mito- 
ści i prosi, żeby umieszczono w piśmie jego 
portret. : 


Ze Lwowa. 


— Na walnem posiedzeniu Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich, prezes Krechowiecki przedsta- 
wit wniosek o udzielenie godności czlonka: hono- 
rowego Antoniemu Małeckiemu. Wniosek ten 
uchwalono przez aklamacyę. 

— P. Roman Lewandowski, znany artysta 
rzeźbiarz, bawi we Lwowie w sprawie medalionu 
A. Maleckiego, zamówionego przez: uniwersytet 
lwowski. 


Z Poznania. 


— Oto świeża wiązanka oburzających faktów 
z państwa «Ładu, prawa i bojaźni Bożej». Do 
«Lecha* gnieźnieńskiego donoszą, że nauczyciele 
w Gnieźnie zapowiedzieli uczniom, iż będą wyda- 
leni ci polacy, których spostrzegą idących razem 
we dwóch, Polacy więc mogą obcować tylko 
z niemeami. No, chyba więcej śmiesznego, szowi- 
nistycznego rozporządzenia nie było jeszcze na 
swiecie.—Do pewnego adwokata w Poznaniu wy- 
słano list zaadresowany: «Adwokat W. Posen», 
drugi zas adwokat miał otrzymać przekaz pienię- 
ny z takiemże oznaczeniem zawodu. List i prze- 
kaz powędrowały do binra tłómaczeń. Na inter- 
pelacyę z jednej i drugiej strony dyrektor poczt 
odpowiedział, że urzędnicy pocztowi nie obowią- 
zani są wiedzieć znaczenie wyrazu <adwokat» na 
przekazach, tylko na zwyczajnych listach. Mądre 
te rozporządzenie zmienila dopiero dyrekcya poczt 
w Berlinie, tłómacząc, że wyraz ten znany jest 
również.—Pewna pani podała prosbę do dyrekto- 
ra gimnazyum o przyjęcie jej syna. Pierwsze py- 
tanie jego było, czy nazwisko swe pisze na koń- 
cu „ski“, czy „ska*. Pani owa odpowiedziała, 
że jako polka pisze „skat, no i syn nie został 
przyjęty. Nieprawdopodobne, a jednak praw- 
dziwe! 

— (imnazyści polacy skazani w procesie to: 
ruńskim, nie zamierzają bynajmniej wystąpić z pro- 
bą o ułaskawienie. 


28) 
Józef Grajnert. 


Powieść współczesna, 
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Napróżno je wywabiała prasowaniem przez 
bibułę, napróżno szmatką odwilżoną mydłem je 
wycierała, plamy jak na przekór jeszcze jaśniej 
się nwydatniły... 

— Ach Boże! co ja teraz pocznę? — szepnęła 
do siebie z westchnieniem — magazynierka pe- 
wnie sukni takiej odemnie nie przyjmie?... 

Mimo to skończyła szycie i zawinąwszy su- 
knię w czyste prześcieradło, poszła z nią do ma- 
gazynierki, uprzedziwszy ją na wstępie o nie- 
szczęściu, jakie się jej wydarzyło. Ta aż się za 
głowę schwyciła ze zgrozy na widok zaplamio- 
nej sukni. 

W pierwszej chwili zgromiła Teosię ostremi 
słowy, lecz widząc ją strwożoną, zbolałą, jakby 
z krzyża zdjętą, ulitowała się nad nią. Stanęło 
na tem, że magazynierka dokupiła cały bryt te- 
goź samego koloru materyi jedwabnej, a koszt 
tego sprawunku miał się uregulować dalszem 
szyciem Teosi, której jako dobrej i zręcznej 
pracownicy, nie odmówiła i nadal u siebie za- 
robku. Na razie jednak grosza zarobku nie 
otrzymała. 
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GDZIE GINĄ DZIKIE ZWIERZĘTA? 
—0— 

Bardzo ciekawą jest niedawno drukiem ogło- 
szóna praca francuskiego przyrodnika Pawła 
Balliona, napisana na temat: «Gdzie giną dzikie 
zwierzęta». Książka ta napisana bardzo barwnie, 
rozbudziła żywe zajęcie nietylko w fachowych, 
lecz i w szerokich kołach czytelników. 

Dla nas jest ta rzecz tem więcej interesują- 
cą, że jest naukowem stwierdzeniem tego, co nie- 
śmiertelny autor «Pana Tadeusza» w swoim tak 
zwanym opisie bialowiezkiej puszczy powiada 
o dzikich zwierzętach: 


„Nie giną nigdy bronią sieczną, ani palną, 

Lećz starzy umierają śmiercią naturalną. 

Mają też i swój ementarz, kędy blizcy śmierci: 
Ptaki składają pióra, czworonogi sierci. 

Niedźwiedź, gdy, zjadłszy zęby, strawy nie przeżuwa, 
Jeleń zgrzybiały, gdy już ledwie nogi suwa, 

Zając sędziwy, gdy mu już krew w żyłach krzepnie, 
grus gdy już postwieje, sokół gdy oślepnie. 

Jrzeł, 
Ze zamknięty na wieki, już gardła nie żywi. 

Ida na cmentarz; nawet „mniejszy zwierz raniony 
Lub chory, bieży umrzeć w swe ojczyste strony. 
Stądto w miejscach dostępnych, kędy człowiek gości, 
Nie znajdują się nigdy martwych zwierząt kości“. 


Jak Mickiewicz patrzeć umiał w przyrodę, 
jak znał jej tajniki, o tem napisano się i namó- 
wiouo już tyle, że dzis prawie każdy lepiej roz- 
winięty studencik coś o tem wie i zbytecznem 
chyba byłoby do wielkiego stawu dołewać jeszcze 
szklankę wody. Lecz co innego jest tu cieka- 
wem. Oto że rzecz bądź co bądź w życiu zwierzęcem 
istotną, nad którą niejeden badacz przeszedł do 
porządku dziennego, zauważyli bacznie dwaj lu- 
dzie: wielki wśród wielkich poetów i szperacz 
naukowy. Pierwszy kilkadziesiąt lat temu — dru- 
gi dopiero dziś. I drugiego było to niejako obo- 
wiązkiem, a u pierwszego jest świadectwem nie- 
pospolitego bogactwa obserwacyi, wiedzy i zami- 
lowania w życiu przyrody, które nie dało mu po- 
minąć rzeczy, która dla uczonego” może być zasa- 
dniczą kwestyą-—dla poety drobnostką, nie godną 
dziesięciu wierszy. 

„Ballion stwierdza stanowczo dotychczasową hy- 
potezę, że dzikie zwierzęta, przeczuwając zbliża- 
jącą się śmierć, starając się gdzieś ukryć, tak, 
by ich padliny nie świecily na widoku. Gdy weż- 
miemy pod uwagę bajeczną ilość nieoswojonych 
zwierząt, zaludniających ziemię i konieczną stąd 
ilość padliny, a z drugiej strony uznamy niemo- 
żliwość skonsumowania tej padliny przez zwierzę- 
ta, żywiące się nią, to wobec tego, że prawie 
nigdy nie zdarza się znaleźć resztek zwierzęcych, 
musi powyższą hypotezę uznać za pewnik. 

Zresztą obserwować to można nawet u nie- 


Rok następny przyniósł dwie dość wydatne 
w naszem opowiadaniu niespodzianki. 

Gdy przejdzie zima i nastanie wiosna, a znią 
dni ciepłe, słoneczne, a z temi spacery, w natu- 
rze wielu warszawianek rodzą się nowe, nie- 
spodziane, drastyczne objawy. Przechodzą one 
takie przeobrażenia życiowe jak u jedwabników 
kokony. Spią w nich, na pozór martwe, z uta- 
Jonem jednak życiem istoty. Nastaje pora ciepła 
i słoneczna, poczwarka się nagle ożywia, prze- 
gryża swą zimową oponę i wylata % niej o ja- 
skrawej sukience motyl, wytworny jedwabnik! 

Biada pod tę porę, ozłoconą słońcem wio- 
sennem, przeciętnemu warszawianinowi, jeśli 
niema za co swemu ładnemu motylkowi nowej 
sukni sprawić! 

Wtedy też tego rodzaju pocieszycielki (a cza- 
sem i dręczycielki) rodu męzkiego, dojakich za- 
licza się i nasza Ziunia, % domu Latoszka, 
„wściekają się“ w calem znaczeniu tego wyrazu. 

Adolf zrujnowany finansowo, pozbawiony me- 
bli i najpotrzebniejszych sprzętów przez licyta- 
cyę lichwiarską, nie miał za co sprawić letnie- 
go nowego i ładnego ubrania dla swej pięknej 
Ziuni, którą bądź co bądź kochał zawsze, wła- 
śnie jako tak piękną i ponętną, pomimo, iż mu, 
jak się to mówi, kołki na-głowie ciosała. 

Jaki ona teraz, mówiąc po warszawsku, urzą- 
dziła mężowi kawał, najlepiej się dowiemy z na- 
stępującego wydarzenia, 

Pewnego dnia czerwcowego, po strasznym 
upale, niebo się zasępiło czarnemi chmurami; 
błyskawice się krzyżowały, grzmot ponury zabu- 
czat po bad Warszawą. 

Adolf, wyszedłszy na miasto za interesami 
swojego fachu, wracał do domu pośpiesznie na 
obiad wśród deszczu ulewnego i bicia piorunów. 
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których zwierząt domowych; np. nasze koty i psy 
mają zwyczaj, gdy czują zbliżający się konice, 
ukryć się gdzieś w odległym zakątku, by tam do- 
konać ostatnich dni. I króliki nie giną nigdy 
w swoich zwykłych kryjówkach, lecz przed śmier- 
cią opuszczają je, z pewnością nie wypędzane 
przez towarzyszy, lecz, jak to niejednokrotnie 
stwierdzono— dobrowolnie. To samo widzimy u ny- 
szy domowych i polnych. 

Tschudi powiada, że ciężko raniona kozica 
opuszcza stado i ginie zwykle samotnie na jakiejs 
odosobnionej skale. Ballion to samo mówi osło- 
niach, z tą tylko formalnie różnicą, że słoń nie 
zdycha na skale, lecz zwykle na pustyni, dokąd 
się cofa, przecznwając koniec dni swoich. 

Lamy, czy to oswojone, czy żyjące na swo- 
bodzie, mają, jak gdyby -tradycyą uświęcone, 
cmentarzyska, na które idą zginąć. Pole takie, 
zwykle położone nad rzeką, zasiane jest czasem 
tak gęsto kośćmi, że wygląda z daleka zupełnie 
biało. I takiemu zwyczajowi przypisać należy 
owe masy kości, jakie się na jednem miejscu na- 
gromadzone często w namule znajduje. 

W parkach, których krzaki zaludnia caly 
światek tak liczny większych i mniejszych ptasz- 
ków, nie zdarza się prawie nigdy znaleźć trupa 
małego śpiewaka, który zginął naturalną śmiercią. 
Pochodzi to stąd, że ptak chory śmiertelnie, uni- 
ka światła i kryje się w najeiemniejszy zakątek, 
gdzie ginie spokojnie. 

W końcu swego dzieła przytacza Ballion kil- 
ka momentów, które mogłoby świadczyć przeciw- 
ko twierdzeniu, że taki zwyczaj  przedśmiertnego 
pogrzebu u zwierząt istnieje. Jednakże sam na- 
stępnie zbija dowodami dostatecznie słuszność tych 
kontrdowodów. 


Epoka cudów. 


Czas, który zapoczątkował wiek XX, ujrzy 
cudy, których najśmielszy umysł nie przewiduje, 
<cudy wiedzy», jak nazywa je staruszek Verne. 

Niecierliwię się — mówi słynny pisarz— gdy 
ludzie opowiadają z zachwytem o postępie osta- 
tnich lat 50. 

Naturalnie! Mamy koleje, telegrafy, telefony, 
składy olbrzymie rozlicznych towarów, anty- 
septyczną chirurgię, tani komfort itp., wszystkie 
te rzeczy są zdumiewające, ale przykrym, na- . 
trętnym rysem naszej epoki był «zbyt bojażliwy 
użytek» z całej naszej wiedzy. 

Tak uczy nas historya, że rasa ludzka jest 
tchórzliwą, że wzdryga się przed nowemi dro- 
gami, obawia się porzucić dawne, nie dowierza 


Omijając zalane wodą ulice i mitrężąc przy 
więcej zalanych miejscach przechodnich, spóźnił 
się bardzo na obiad. 

Wszedłszy do domu, zastał łóżka ponarusza- 
ne, brak jednej kołdry, kapy i pościeli żoninej, 
a na podłodze leżały pudełka próżne oil kapelu- 
szy. Brakło także dużego kosza i walizy, 
a w szafie kupionej na prędce po owej licyta- 
cyi, było pusto! ani futra, ani żadnej sukni źo- 
ninej! Zostało tylko zapasowe ubranie Adolfa. 

— Co to jest?! — wykrzyknął tenże, roz- 
glądając się zaiskrzonem okiem, wielce zaniepo- 
kojony, po saloniku i pokoja sypialnym. — Zło- 
dziej tu być nie mógł, bo moich rzeczy nie 
tknięto... 

Poszedł do kuchni i zastał tam siedzącą na 
łóżku zapłakaną służącą. 

— Cóż to się tu zrobiło? — zapytał trwoż- 
liwie. 

— A nie, proszę pana — odpowiedziała — 
tylo pani uciekła i kazała oddać tę karteczkę 
panu. 

Pochwycił Adolf kartkę i przeczytał te je- 
dyne lakoniczne słowa: 


„Bądź zdrów na zawsze! Nie głupiam drę- 
czyć się więcej z tobą. Nie masz z czego mnie 
utrzymać. Musiałam sobie inaczej poradzić. Już 
mnie „specyalnie'* więcej nie znajdziesz i nie 
zobaczysz. 

Dnia 20 czerwca. Elżbieta” 


Zimny pot wystąpił na czoło strapionego 
męża, 


(d. e. n.). 
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stości. 

Oto przykład: mamy windy, telefon. Dlaczego 
winda jest rzadkim poprostu zbytkiem, dlaczego 
jeden domowy telefon w miastach przypada do- 
piero na 10,000 mieszkańeów, to dla mnie rzecz 
wprost niepojęta. 

Na szczęście nie będą dorastające pokolenia 
tak  tehórzliwe, będą wolne od naszych przesą- 
dów... Ci mlodzi niczego się nie boją! Wiek XX 
będzie śmiały erą doniosłych pomysłów i urze- 
czywistnień. 

Niedługo telegrafy i telefony wydadzą 
się śmieszne niedostateczne. Kpić będziemy 
z dzisiejszych kolei hałaśliwych i rozpaczliwie 
powolnych. Na szynach mknąć będą pojazdy 
300-500 kilometrów w godzinę, to będą glówne 
arterye ruchu, naczyniami kapilarnemi staną się 
linie samochodów, które poniosą intensywne ży- 
cie cywilizacyjne, aż do najdalszych wiejskich 
zakątków. 

Przewiduje niezwykły wzrost kolei. Gdy 
przed laty nłożono tor szynowy od Atlantyku do 
Pacyfiku, nikt nie śnił o możliwości transyberyj- 
skiej kolei. Dziś szlak ten zbudowany, a w przy- 
szłości widzę potężne trakty Kapsztad, Kair, 
Bombay, Konstantynopol — kolej z Alaski aż do 
cyplu Ameryki Południowej z gałęziami do Rio- 
de-Janeiro, Buenos-Ayres, Peru itd. 

Tunel podmorski Calais-Dower, bagatela 32 
mil, znajdzie rywala w tunelu Anglii-Belgii, Ma- 
rokko- Gibraltar, a pomysł tuneln z Nowego” Yor- 
ku do Bresh pod Oceanem atlantyckim wcale 
nie jest tak szalonym, jak się niejednemu zdaje. 
Przy odpowiednich milionach kapitału, czas bu- 
dowy z lat 30 zmniejszyć można na lat 20; od 
tego postęp inżynieryi. 

Jules Verne opisuje następnie rozkosze przy- 
szlej podróży dokoła świata w wygodnym Pall- 
man'e po całym globie. 

<Q jakże nędzną i ograniczoną była nasza 
egzystencya—woła — nie mogliśmy nawet poznać 
ścian naszej ziemskiej klatki». , 

Wspomina następnie o wspaniałej eksploa- 
tacyi «sił wodnych» w Ameryce, Skandynawii, 
Niemczech; znane wodospady dostarczyć mogą 
światu sześć razy tyle siły motorycznej (elektry- 
czności), jaką dziś rozporządza ludzkość, po ce- 
nie, wynoszącej 12 część kosztów, które pochła- 
nia węgiel. 

Zamiast stajen i wozowni będą ogrody i 
hale dla samochodów, a co do kwestyi żeglugi 
powietrznej, sędziwy autor powiada: 

Początek sterowania statkiem powietrznym 
już zrobiono, jakkolwiek balon Santos-Dumonta 
wykazuje wiele jeszcze braków. Trzeba tylko 
wynaleść motor, nie wymagający dalszego zwię- 
kszania balonu, a sprawę tę rozwiąże człowiek, 
który konstruuje motor, pędzony dynamitem lub 
bawelną strzelniezą. 

Statek powietrzny nigdy nie usunie na dru- 
gi plan kolei żelaznych, o wiele pewniejszych 
i bezpieczniejszych. 

Dla podróży dłuższych balon pozostanie nie- 
bezpiecznym i zadrogim środkiem komunikacy j- 
nym. Natomiast przepowiada Verne, że własno- 
ścią każdego człowieka stanie się dynamiczny 
latawiec (maszyna do lotu), zbudowany na za- 
sadzie: „cięższy od powietrza”, tak jak dzisiaj 
można mieć bicykl w posiadaniu. 

Z udoskonaleniem żeglugi podmorskiej zdo- 
będzie ludzkość olbrzymie kraje, rozleglejsze od 
naszych kontynentów; tam znajdą sig nowe skar- 
by, nowe prace, nowe zwierzeta i rośliny, nowe 
ciała — nowe zagadnienia dla wiedzy, nauki i 
techniki, 

Dno oceanu będzie mialo swych badaczy 
podróżników, tak jak tajemnicze kraje EMR 
nikowe i arktyczne, będzie miało swych męczen- 
ników, swe tragedye. 

Niedawno temu trzej oficerowie marynarki, 
chcąc zbadać, dlaczego „statek podwoday* nie 
wznosi się na powierzchnię, zanurzyli się przy 
pomocy aparatów nurkowych w głąb i pro- 
szę sobie wyobrazić przerażającą grozę ich po- 
lożeniatl... 

W głębi morza 100 metrów pod powierzch- 
nią atakowała ich banda rekinów!... 

Ozyż istnieje bardziej denerwujące, sensa- 


cyjne polowanie np. na tygrysy? — zamiast do 
Afryki i Azyi myśliwi następnych generacyi wy- 
prawiać się będą na dziką zwierzynę podwodnych 
dżungli... 

I pewnego dnia walezyć będą ludzie o ja- 
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czyć boje o skar by dna morskiego, tak jak dziś 
przelewają krew o miny złota w Transwaalu. 
Państwa anektować zechcą części dna morskie- 
go, tak jak dotychczas tereny. zamieszkane i 
niezamieszkane, zakładać będą podmorskie ko- 
lonie, bronione straszliwemi minami... 

ycie me —tak kończy wielki fantasta— 
przepelniły po brzegi rzeczywistości i wizye, 
widziałem mnóstwo niezwykłych rzeczy a śniłem 
o jeszcze bardziej niezwykłych! 

A przecież czuję, że koniec mej wędrówki 
ziemskiej nadszedł zawcześnie, serce me pelne 
żalu, iż odchodzić muszę u progu nowej ery „epo- 
ki eudów*, która rozpoczyna się obecnie. 

Taką melancholijną refleksyą kończą się 
proroctwa K OTaRES, które niejednym wydadzą 
się zbyt śmiałe.. 


(żarnoksięstwo W r kle wschodniej, 


Znany podróżnik afrykański Kurt Toeppen, 
„Wiedzy taje- 
Zabobony tam 


skinie oceanowe, kryjące kosztowne perły — to- 

zajmował się specyalnie badaniem 

mniczej* we wschodniej Afryce. 
grasujące, szczególniej niektóre z nich, tyczące 
się leczenia chorób za pomocą , zamówień“ , przy- 
pominają niejednokrotnie wiedzę naszych znacho- 
rów i wogóle przesądy, grasujące wśród ludu. 

Najbardziej interesującą jednak jest historya 
powstania czarnoksięstwa w Afryce wschodniej. 
Pokazuje nam ona, jak często jakiś kult, zwyczaj, 
"zabobon narodowy” powstaje z przyczyn zupełnie 
"błahych i przypadkowych, a w obecnym wypad- 
ku jedynie wskutek ambicyi zwyczajnego, spryt- 
nego oszusta. 

l Przed wielu, wielu jeszcze laty, przed rokiem 
602 wedlug liczenia mahometan, kiedy jeszcze nie 
osiągnęli władzy naj wyższej nebanidzi, kiedy ieh 
jeszcze nawet w Afryce i mieście Patte nie było, 
żył sobie na wyspie tegoż samego co i owo mia= 
sto nazwiska człowiek zwany Bwana- Fak, który 
chciał koniecznie dowieść swoim. współziomkom, 
że posiada specyalną znajomość z siłami tajemni- 
czemi i świętemi. Nie wiedział jednakże jak te- 
go dowieść ludziom, -którzy w końcu zaczęli się 
zapatrywać na Bwana-Fakiego nader sceptycznie, 

Zrozpaczony udal się więc w leśne ustronie 
i tam u stóp jakiejś skały dumal nad swoim I0- 
sem. Wtem ujrzał, jak zbliża się w jego stronę 
ogromny wielbłąd ze stadniny snłtana. Bwana- 
Faki nie zwrócił oczywiście wiele uwagi na ten 
drobny fakti w dalszym ciągu zatopił się w ma- 

Jednakże mimowoli zupełnie oko jego 

śledzilo ruchy zwierzęcia. l Bwana-Faki ujrzał, 
jak wielbłąd podchodzi do skały i znika nagle 

w jakimś dość małym otworze groty tam się znaj- 

W tej chwili zaświtała ambitnemu cza 

Zamknął natychmiast 

zatarł wszelkie 


rzeniach. 


dującej. 
rownikowi genialna myśl. 
otwór groty ogromnemi głazami, 
ślady i spokojnie poszedł do domu. Na drugi 
dzień podniósł się wielki gwałt w mieście. Nie 
mówiono oczywiście o niczem innem tylko 0 za- 
ginionym wielbłądzie. Sułtan rozkazał czynić naj- 
ściślejsze poszukiwania, rzecz prosta, napróżno. 
Wreszcie ktoś z obecnych przypomina, że istnieje 
na wyspie czarownik Bwana-Faki, który” podobno 
ma stosunki ze ziemi mocami. Posylają po niego. 
Ten obiecuje natychmiast wyszukać wielbłąda — 
dodaje jednak, że mu potrzeba czasu na odpra- 
wienie wpierw swoich praktyk czarnoksięskieh, 
Na drugi dzień dopiero posłano po niego „po raz 
drugi. Wtedy czarownik oznajmił uroczyście, że 
zobaczył wielbłąda w lustrze cudownem i że zwie- 
rzę jest zamknięte dość daleko od miasta w pe- 
wnej skale. 

Sułtan osobiście udał się ze swoją świtą do 
lasu. Sprytny Bwan-Faki poprowadził ich do ska- 
ły, ale z przeciwnej strony od owego zawalonego 
wejścia i kazał skałę rozbijać. Sułtan spełnił 
jego Życzenie i oto ku wielkiemu zdumieniu jego 
dostojności, wielbłąd wyszedl nagle z wyrąbanego 
otworu spacerowym krokiem. 

W aki sposób Bwana-Faki stał się odrazu 
„wielką figurą na dworze sultańskim i pierwszym 
czarownikiem w mieście Patte 

Jego następców i naśladowców we wschod- 
niej-Afryce jest tysiące. Niektórzy odrabiają 
swoje praktyki w dobrej wierze, ale po większej 
części są to zwyczajni nicponie, wyzyskujący do- 


brą wiarę współbraci, „Jednakże— pisze znako- 
mity podróżnik= nie zawsze mogłem sobie wytłó- 
maczyć fakty, których byłem świadkiem. W- roku 
1855 prowadziłem karawanę pewnej firmy ham- 
burskiej do Tabory. Pomiędzy moimi tragarzami 
był czlowiek nazwiskiem Fandi Kihoka, który 
uchodził powszechnie za „Mgangę* (czarownika), 

luni tragarze unikali go z tego powodu. Pe- 
wnego razu jeden 4 nich poprosił go o wywróże- 
nie przyszłosci. Fundi (mistrz) postawił ná ziemi 
siekierę ostrzem do góry i mruezal swoje zaklę- 
cia. Po pewnym czasie siekiera zaczęla się lekko 
poruszać i w końcu upadła. Wtedy Fandi rzekł: 
„Nigdy nie będziesz w Taborzę*. Na drugi dzień, 
kiedyśmy spoczywali niedaleko Ibepe w kraju 
Uyogo nad brzegiem jakiegoś malego „jeziorka, na- 
gle ten sam tragarz, któremu wróżono, nazwi- 
skien Mun- Mkun, zaczął drżeć na całem ciele, 
nie mógł unieść ciężaru, który dźwigał, zrobiło 
mu się AE. iw końcu upadł u mojch stóp 
na ziemię” Musiałem go pozostawić w Ibepe. 
Wkrótce jednakże, zanim dotarłem do następnego 
popasu, przybiegli ludzie z oznajmieniem, że Mun- 
Mkun umarł zaraz po naszym odjeździe, Przeje- 
chawszy do Tabora, pozostawiłem tam wraz z in- 
nymi i Fundiego Kihokę. Utrzymywał się on 
tam z czamoksięstwa Pewnego razu zgłosił się 
do niego pewien bogaty człowiek z plemienia Wa- 
tussi, który był ciężko chory i nie mógł od wielu 
lat ani chodzić, ani stać. Proszony o radę Fun- 
di, kazal kopać w pewnem miejscu jego domu. 
W- głębokości jakich dwóch Stóp, znaleziono tam 
róg z jakiemiś ziołami i różnemi dziwnemi rze- 
czami. Fundi spalił je, a chory wstał natychmiast 
i chodził zupelnie zdrów*. 

Do wróżenia używa się w Afryce różnych 
sposobów. Uczony w piśmie wróży z Koranu 
i cieszy się ogólnem poważaniem, ale zwyczajny 
czarownik Maganga, który widzi przyszłość w wo- 
dzie gorącej, piasku, wnętrznościach zwierząt itp. 
jest uważany za stojącego po za społeczeństwem 
iw taki też sposób bywa traktowany. I tak na- 
przykład, trup Magangi nie może być pogrzeba- 
nym w meczecie, 

Wielką rolę odgrywają w Afryce wschodniej 
tak żw. Amali, Oto przykład. 

„Przed kilku laty—pisze Kurt Toeppen —kie- 
dy mieszkałem w Zanzibarze, żona moja, arabka, 
była chora i dlugo nie mogła przyjść do siebie. 
Stare jej ciotki nie dawały jej spokoju. Wmawia- 
ły w nią ustawicznie, że jest oczarowaną, że mia- 
ła w sobie „Amali“. Nawet dokładnie oznaczały, 
co to było za Amali. A więc były to, jeśli sobie 
dobrze przypominam: jakiś ząb, jakis kawalek 
ludzkiego mięsa, owinięty w niebieską szmatę, ja- 
kiś włos, muszelka i szpilka. Oboje śmialiśmy 
się oczywiście z tego przypuszczenia, ale w koń- 
cu musjeliśimy ustąpić starym ciótkom i sprowa- 
dziliśmy „Magangę, który miał owe «amali» po- 


wyciągać. Ozarownik, który był od kilku dni 
w «transie», przyszedł, kazał sobie podać kubeł 
wody, potem chwycił moją żonę lewą ręką za 


puls i zaczął następnie wykonywać niesłychanie 
szybkie ruchy prawą ręką wokolo jej ciala. Za 
każdym razem gwaltownemi szarpnięciami wyry- 
wał jej niby to z ciała jakieś przedmioty i wrzu- 
cał do kubla, Ujrzeliśmy tam wszystkie przepo- 
wiedziane przez ciotki <amali». Nie mogłem po- 
JĄĆ, jak to było zrobione, chociaż oboje uważa- 
liśmy bardzo pilnie na jego ruchy. Na wszelkie 
zaś w tej mierze pytania, odpowiadał, pokazując 
na niebo, że on sam nic nie może zrobić, że to 
Bóg jest. siłą twórczą». 
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Umowa między Rosyą a Chinami w sprawie 
Mandżuryt. 


Jego Cesarska Mość i Samowładca Wszechrosyjski 
i jego cesarska mość cesarz chiński, w celu przywróce- 
nia i wzmocnienia dobrych stosunków sąsiedzkich, naru- 
szonych z powodu wynikłego w roku 1900 powikłania 
w państwie niebieskiem, wyznaczyli swoich pełnomocni- 
ków dla Praca się co do niektórych spraw, do- 
tjczących Mandżuryi. Wspomnieni pełnomocnicy, zaopa= 
trzeni w upoważnienia, które uznano za dostateczne, po- 
stanowili co następuje: 


Artykuł J. 


Jego Cesarska Mość Cesarz Wszechrosyjski, Róg 
okazać nowy dowód Swojego zamiłowania pokoju i przy- 
jacielskich stosunków wobee jego cesarskiej mości Bo- 
gdychana, nie bacząc na to, że z pogrtwicznych punktów 
Mandżutryi dokonane były pierwsze napady na spokojne 


posiadłości rosyjskie, zgadza się na przywróconie władzy 
rządu chińskiego we wspomnianym okręgu, który pozo- 
staje częścią składową państwa chińskiego i przywraca 
rządówi chinskiemu prawo rozciągania tam władzy rzą- 
dowej i administracyjnej, jak to było przed zajęciem 
wspomnianego okręgu przez wojska rosyjskie. 


Artykuł II. 


Przystępując do rozciągnięcia władzy rządowej i ad- 
ministracyjnej w Mandźuryj, rząd chiński potwierdza, za- 
równo co do terminu, jako też co do wszystkich pozosta- 
łych artykułów, zobowiązanie * ścisłego przestrzegania 
kontraktu, zawartego z bankiem rosyjsko-chińskim w d. 
27 sierpnia 1896 roku i bierze na siebie (z mocy art. 5 
wspomnianego kontraktu) obowiązek wszelkiemi sposoba- 
mi ochraniać kolej i urzędujące na niej osoby, jako też 
obowiązuje się zapewnić bezpieczeństwo w granicach Man- 
dźuryi wszystkim bez wyjątku znajdującym się tam pod- 
CADE rosyjskim i zakładanym przez nich przedsiębior- 
stwom. 

Rząd rosyjski zaś, wobec takiego, przyjętego przez 
rząd jego cesarskiej mości Bogdychana, zobowiązania, ze 
swej strony zgadza się, o ile nie wyniknie powstanie 
i zachowanie innych mocarstw temu nie stanie na prze- 
szkodzie, na wycofanie stopniowe wszystkiego swojego 
wojska z granic Mandżuryi z takiem 0 itezopjom, aby: 

a) w ciągu sześciu miesięcy po podpis umowy, 
usunąć zupełnie wojsko rosyjskie z połuduiowo-zachodniej 
części prowincyi Mukdeńskiej do rzeki Lao-che z odda- 
niem Chinom kolei; 

b) w ciągu następnych sześciu miesięcy usunąć woj- 
sko Cesarskie z pozostałej części prowincyi Mukdeńskiej 
i z prowincyi Girina; s 

c) w ciągu następnych sześciu miesięcy usunąć po- 
zostałe wojsko Cesarskie, znajdujące się w prowincyi 
Chej-Lun-Tsian. 

Artykuł TII. 

„Wobec konieczności zapobiegania na przyszłość mo- 
żności powtórzenia się rozruchów zeszłorocznych, w któ- 
rych brało udział wojsko chińskie, konsystujące w po- 
granicznych z Rosyą prowincyach, zu Cesarskie i Bo- 
gdychana postarają się polecić rosyjskim władzom woj- 
skowym i tsiantsinom porozumieć się wspólnie co do li- 
czebnośći i oznaczenia miejsca pobytu wojska chińskiego 
w Mandżuryi przez ten czas, dopóki nie będzie wycofane 
wojsko rosyjskie. Przytem rząd chiński obowiązuje się 
ponad ustanowioną przez rosyjskie władze wojskowe 
i tsiantsiunów ilość wojska, która powinna być dosta- 
teczna dla wytępienia rozbójników i uspokojenia kraju, 
nie formować innych oddziałów. Po ukończeniu całko- 
witej ewakuacyi wojska rosyjskiego, rządowi chińskiemu 
służy prawo zbadać ilość znajdującego się w Mandźaryi 
wojska, podlegającą powiększeniu lub zmniejszeniu; z za- 
wiadomieniem © tem zawczasu rządu rosyjskiego: gdyż 
samo przez się wynika, że utrzymywanie wojska we 
wspomnianym okręgu w nadmiernej ilości, nieuchronnie 
doprowadziłoby do po yioka ranja oddziałów _ rosyjskich 
w okręgach sąsiednich i w ten sposób RAI nader 
niedogodne dla obu mocarstw powiększenie wydatków na 
cele wojskowe. 


(d. e. nì 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Rokowania pokojowe. 


W rokowaniach pokojowych z boerami na* 
stąpiła przerwa. Ministeryum odrzuciło zażąda- 
ny przez wodzów boerskich rozejm. Milner przy- 
jechał do Pretoryi na rozkaz rządu. Żądania 
zasadnicze boerów, przedstawione w Pretoryi, są 
następujące: Boerzy zgadzają się na powszechne 
poddanie się i utratę niezależności, ale żądają 
odbudowania osad i amnestyi dla powstańców 
z kolonii Przylądkowej, oraz dla burgherów, od- 
wołania proklamacyj o wygnaniu, skrócenia usta- 
nowionego przeż rząd terminu przywrócenia rzą- 
du reprezentantów w krainach boerów, oraz przy- 
jęcia przez Anglię prawnych zobowiązań obu re- 

ublik, 

- Balfour oświadczył w izbie gmin, że niema 
wiadomości o rokowaniach pokojowych i że wia- 
domości te obecnie jeszcze nadejść nis mogą. 
Rząd zakomunikuje niezwłocznie wszystko, skoro 
tylko otrzyma eoś takiego, co będzie można 
ogłosić. 

Z sejmu pruskiego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu pruskiej izby sej- 
mowej, poseł Brodnicki potępiał działalność ko- 
misyi kolonizacyjnej, jako sprzeczną % przyrze- 
czeniami królów pruskich i narnszającą prawo. 
Roeren #4 centram katolickiego oświadczył się 
imieniem swojego stronnictwa przeciw ucbwale- 
nin kredytu na cele komisyi kolonizacyjnej, po- 
nieważ sprzeciwia się to prawn, aby forytować 
jedną część ludności ze szkodą drugiej. Konser- 
watysta hr. Arnim nie sądzi, aby istnienie ko- 
misyi kołonizacyjnej sprzeciwiało się konstytu- 
eyi. Chodzi o dzieło kultury narodowej, Jak po- 
lacy mógą się skarżyć, jeżeli w ubiegłym roku 
obszar ich posiadania zwiększył się w Prusiech 
Zachodnich o 54 mil kwadratowych! Konserwa- 
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tyści zdecydowani są popierać energicznie rząd 
w jego polityce antipolskiej. Poseł Mizerski 
utrzymuje, że były minister skarbu Miquel nie 
wierzył również w konstytucyjną legalność dzi- 
siejszej polityki antipolskiej w Prusach, jakkol- 
wiek ją zawzięcie prowadził. Komisarz rządowy 
broni Miquela przed tym zarzutem. Narodowy 
liberalny Sieg powiada: Agitacya polska dąży 
do tego, aby nas niemców wyrzucić ztamtąd, 
dokąd wnieśliśmy cywilizacyę. Ale to się pola- 
kom nie uda. Centrum katolickie powiunoby 
raz zwrócić na to uwagę, że katolicy niemieccy 
przy wyborach odsuwają się od polaków. Je- 


'steśmy gotowi większą jeszcze sumę na germa- 


nizacyę przeznaczyć, jeżeli obecnych 200 milio- 
nów nie wystarczy. Po dłuższej rozprawie uchwa- 
lono budżet komisyi kolonizacyjnej. Memoryał o 
postępach kolonizacyi przyjęto do wiadomości. 


Rozruchy w Belgii. 


Na onegdajszem posiedzeniu izby Neujean 
oświadczył w imieniu swego stronnictwa. Liberalni 
są stanowczymi przeciwnikami wszelkich środków 
gwałtownych, ale lada chwila grozi wybuch 
wojny domowej. Jedyną drogę wyjścia stanowi 
rozwiązanie izby. 

Prezes gabinetu odpowiedział, że o rozwią- 
zaniu izby decyduje król; pogłoski jednak, jako- 
by rząd zamyślał ustąpić wobec srożącej się agi- 
tacyi, pozbawione są wszelkiej podstawy Libe- 
ralny Janson oświadczył: Rząd samowolnie wy- 
wołuje wojnę domową, ściągając na siebie stra- 
szliwą odpowiedzialność. Rząd nie zgodzi się 
na żadne ustępstwa, nawet na zmianę systemu 
w wyborach do rad prowincyonalnych. Przy- 
wódca stronnictwa zachowawczego Woeste, za- 
przeczał, jakoby wybuchła wojna domowa. Za-_ 
chodzą jedynie przestępstwa zbrodniarzy i uwie- 
dzionych. Większość izby popierać będzie rząd 
wszelkiemi siłami w jego usiłowaniach około 
przywrócenia porządku. Abdykacyi rządu nie 
doczekają się liberalni. 


Wspomnienie 

b. p. Betty Rabinowicz. 
Wśród dotkliwego smutku, jaki do- 
tknął tę rodzinę, choć obca, ale znając 
bliżej charakter b. p. B. R., miło mi po- 
święcić te kilka słów ku ezei i wspo- 
mnieniu tej zacnej kobiety. Była wzoro- 
wą żoną, idealną matką i córką. A ile 
osób, zupełnie obcych, darzyła swą dobro- 
cią, widząc cierpienie, bądź materyalne, 
bądź moralne. Niech ci żiemia lekką bę- 
dzie, a Bóg niech cię przyjmie do swej 
chwały. Szlachetność i dobroć jej charak- 
teru w sercach tych, którzy ją znali, 
przetrwa długo w pamięci. 

Cześć ci zacna kobieto! 
Łucya. 


Telegramy. 


Sofia, 16 kwietnia. Na wypadek instalowa- 
nia biskupa Firmiliana na katedrze biskupiej 
w Ueskiibie, rząd bułgarski grozi ogłoszeniem 
niepodległości Bułgaryi. 

Paryż, 16 kwietnia. Królowa serbska Na- 
talia wyrzekła się w sobotę prawosławia i prze- 
szła na łono kościoła rzymsko - katolickiego. 
Przyjęcia dokonał ks. Bodek Curć, zastępujący 
biskupa w Arrasie. 

` Sofia, 16 kwietnia. Rząd zawiadomił kiero- 
wników komitetu macedońskiego, że zasadniczo 
zdecydowany jest komitet rozwiązać. Przyczyną 
bezpośrednią tego kroku ma być fakt, że komi- 
tet macedoński przyczynia się do tworzenia się 
band rozbójniezych. 

Konstantynopol, 16 kwietnia. Wprowadzenie 
na stolicę biskupią w Ueskiibie dawno już mia- 
nowanego biskupem tamtejszym, ale z powodu 
protestów bułgarskich nie instalowanego, serba 
Firmiliana, ma nastąpić jeszcze przed świętami 
wielkanocnemi starego stylu. Poseł «rosyjski prze- 
mawia za instalacyą. 

Londyn, 16 kwietnia. 
5 milionów funt, szterl. na odbudowanie znisz- 
czonych farm, Zwłokę w rokowaniach spowo- 
dował Milner. 


Sofia, 16 kwietnia. Niepodziewane odwoła- 


Boerzy domagają się - 
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nie posła serbskiego Djai wywołało tu niezmier- 
ną sensacyę. Mówią, że Djaja w duchu popie- 
ranego przez niego zbliżenia serbsko-bułgarskie- 
go podżegał rząd bułgarski do sprzeciwiania się 
nominacyi biskupa Firmiliana. 


Z ostatniej chwili. 


Warszawa, 17 kwietnia. W sprawie fałszer- 
stwa banknotów 500-rublowych prowadzi się ener- 
giczne śledztwo. Zamknięto kantor bankierski 
Pinczewskiego przy ulicy Marszałkowskiej. 

Bruksela, 17 kwietnia. Stronnictwa rządowe 
oświadczyły, że z rozruchami związany jest dal- 
szy samoistny byt Belgii. Stronhńictwa opozycyj- 
ne wyrażają się ironicznie o tem oświadczeniu. 

Bruksela, 17 kwietnia. Nadeszły wiadomo- 
ści z różnych miast, że ogółem strejkuje prze- 
szło 150,000 robotników. 

Bruksela, 17 kwietnia. Zatarg między stron- 
nietwem liberalnem a socyalistycznem zażegna-- 
ny. Oba te stronnictwa działają obecnie soli- 
darnie. 

Bruksela, 17 kwietnia. Sytuacya ogromnie: 
zaostrzyła się przez to, że rząd składa całą od- 
powiedzialność za rozruchy na króla, który ma 
być odpowiedzialnym za nie. 

Londyn, 17 kwietnia. Odpowiedź na warun- 
ki „pokojowe > boerów.. nastąpi w: tych - dniach... 
Wiele już kwestyj spornych załatwiono. 

Berlin, 17 kwietnia. W parlamencie przyjęto: 
etat komisyi kolonizacyjnej. Rozprawy w tym 
przedmiocie były bardzo burzliwe, przyczem 
stwierdzono, że stronnictwu centrum są zupełbie- 
obojętne interesy polaków. Mówcy eentrum za- 
pytywali przedewszystkiem, w jakim stosunku 
komisya kolonizacyjna . udziela, zapomogi _katoli- 
kom i protestantom. 


Wiedeń, 17 kwietnia. Stronnictwa niemie- 
ckie zapowiedziały gwałtowną . obstrakeye na. 
dzisiejsze wieczorowe posiedzenie. 

Wiedeń, 17 kwieinia. Ogromne wzburzenie- 
w parlamencie wywołała dyskusya nad sprawą. 
subwencyi dla prasy. Przyszło do awantur po- 
między posłami niemieckimi a czeskimi. 

Wiedeń, 17 kwietnia. Poseł Wolf wyzwał 
na pojedynek posła Scharka. 


Wolne żarty. 


Dobre serce. 

— Wiesz, że ten X., jest naprawdę czło- 
wiekiem pełnym chrześciańskich zasad... Om 
nawet swoim wrogom życzy, ażeby jego szczę- 
ście mieli. 

— A na czemże to jego szczęście polega? 

— Ma, uważasz, pięć córek na wydaniu... 


Jest sposób. 

— Kolega musisz mieć ogromną praktykę, 
skoro po całych dniach jeździsz wynajętym po- 
wozem? 

— Nie mam ani jednego pacyenta. 

— Więc? 

— A no, wynajmaję powóz i jeżdżę — to 
się praktyka wyrobi... 


Zawiadomienie. 
3-cia {ilja mleczarni 


Ziemiańskiej, mieszcząca się przy ulicy Piotr= 
kowskiej pod N 20, przeniesiona na ulicę: 

rednią Nr. 30 i urządzona na wzór central- 
nej (Dzielna 80), otwartą zostanie w sobotę, dnia 
19 kwietnia r. b. 


Pieczywo z piekarni Walentego Kopczyńskie-- 
go. 451—8—1 - 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Edgnist, Lindblom ze Sztokholmu; 
Reinschagen z Barmen —Lichterman, Kobriner, Mieszczer- 
ski, Tawastszern z Warszawy — Zatajewicz, Młodowski,. 
Wenckowski z Piotrkowa — Haussknecht z Koburga — 
Luksch z Teplitz. 


NM 88 


SK DO SOLUS] 


A.JANOWSKIEE 


OW 


SKWEROWA N*8, 


Z dniem 1 października r, b. poszukujemy do nadzoru naszych kotłów, 
oraz udzielania palaczem praktycznych wskazówek w kotlarnią h jako teź tżorety- 
cznych wyjaśnień w specyslbych k1rsach, 


Uzdolnionego Inżyniera 


władającego językami, polskim i niemieckim ewentnalnie także rosyjskim. Oferty z poda- 
nlem dotych zascwej działalności i wymazanej pensyi uprasza składać 
Stowarzyszenie udziałowe Przemysłowców Okręgu Łódzkiego dla zakupu 
węgla. 441- 3—1 


ei 
Dyrekcya 


Kolki Warszawsko- Wiedeńskiej 


podaje do wiadomości, że pociągi „Sad Express“ MM 59 i 60, przeznaczo- 
ne dla komunikacyi bezpośredniej pomiędzy S$. Petersburgiem — Warszawą 
Wiedniem i Nieeją, z dniem 16 (29) kwietnia r. b. na kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej kursować przestaną: 

Pociągi powyższe poraz ostatni uruchomione będą pomiędzy Warsza- 
wą i Granicą w dniu 15 (28) kwietnia r. b. 447-1-1 


a o e i M m e memei md aea i f wa pani GT ze 


Zarząd 


Towarzystwa Kolei Elektrycznej 
Łódzkiej 


zawiadamia P.P. Akcyonaryuszów, Że stosownie do uchwały 1V Ogó'neg . Zgromadze- 
dzenia Akcyovaryuszów, z d. 3 (16) kwietnia r b, została wyznaczoną dywidenda za 
rok 1901 w ilości rb. 16 kup. 50 od aksył. Wypłata dywiden ty będzie uskutevzułaną 
w kasie Zarządn w Łodzi Tramwajowa X 6, począwszy d d ia 5 (13) kwietnia r. b. 
«cd'ilennie od 10 do 12 z rana, za złoż/nien kupona dywiden owego X 1 za rok 1901. 
Łódź, dnia 4 (12) kwietnia 1902. 4451 —1 


a: Dr. Rabinowicz 


Warszawskiej fabryki octu spirytusowego | 
Chorcby gardła, nosa i uszu oraz 


„AW O ER RE] p O j“ zaburzeń mowy. 


powrócił i mieszka oboenie 
w Eois na ulicy Zielonej Mè 3. 
Przyjmuje od godz. 10— z — 
poszukuje zdolnego agenta do sprzedaży nayę EOB TĘ 
octan. Odpowiedni kandydaci mogą się 


880—r—5 
zgłaszać osobiście do s<łada 


siata i Dr. Leon Silberstein 


4'0—2—1 
Leczy: 

Choroby zkórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8—10, 1—2, 6—8 
wieczorem Panie od 5—6 po południu 

Ewangelicka M. 7. 
* niedzielę i święta od x—11 rano, 4—6 
bopołndnin 616 
| PZP Z 


Dr. Jan Pionigiok 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu 
do 104 rano i od 6 do 7 wieczorem. 


Srednia AG 12. 


425—d-1 


—— 


W poniedziałuk dnia 14 kwietnia, 


Zaginęła dziewczynka 
4-letnia, na imię Janina Szyndler, blon- 
dynka, w granatowej sukiancie, rowy far- 
tuszek. Uprasza się o łaskawe odprowa- 
dzenie na ul. Lipową M 42 do stróża. 
441—1—1 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. 5. LGYKOWICZ 


Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Ni 33 


(obok lombardu akcyjnego) 
W niedzielę | święta od 9—12 i 4—6. 


rzyjmuję nadrabianie pończoch, 
Ul. Mikołajewska X 59, m. 56, 
II piętro. d—11 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 17 kwietnia 1902 r. 


Sprzedaż na częściowa spłaty. 


Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
Łóżka dła dzieci od 4 rb. 50 k. 
Stale na składzie I500 łóżek, 
Wielki i jedyny wybór 
Wózki dla dzieci od 9 rb. 
Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 
Umywalnie, umywalki, 


| Wielki wybir serwisów sece- 


syjnych, 
Szafki do łóżek. 

| Kosze do węgli, przybory do 

| pieców. 

„Tace, maszynki do kawy, 
Garnki emaliowane, niklowe, 
Kasetki do pieniędzy, kosztow- 

| ności, 

| Wanny, wanienki, 

| Kołyski, Naczynia kuchenne, 
Galanterya piśmienna, domowa, 
Kasy ogniotrwałe „Grafit“ 

| POLECA 

| 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ake. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 


Piotrkowska 68. 


Sprzedaż na spłaty. 
36—104—27 


| 
| 
| 


Folwark 


2 włókowy ptd Koluszkami, z łądnym do- 
mem  mieszkslnym, zdatrym na Jetoie 
mieszkania, z powodu wyjazdu właścicie- 
la, na dogodnych warun*ach tanio do 
sprzedanie. Wiadomość u'. Kamienna 2, 
| na parterze od g dz. 10 do 12 rano. 
ł 439 3—1 


Korektor fortepianów 


w szkole muzycznej, dawniej w skł dzie 

Szródera, przeprowadzł się na nl. Kon- 

l stantynowską X 31. Przyjmuje strojenia 

i reperacyę fortepirnów i pianin tak w 
mieście jik i na prowincyi (można listow 

ne), Leonard Suchowski. 
431—3—1 


| Z Rawy. 


W browarze 6 '/, wiorstę od miasta, przy 
szosie są lokale do wynajęcia w każdym 
czas e wolne, j pokój i knchnia na par- 
terzo za 4 rb. miesięcznie, 3 pokoje iku- 
cbnia za 8 rubli mies'ęcznie w domn mu- 
rowanym, wygodne. W razio potrzeby 
mogą być meble dodane za opłatą. 
400—3—2 


(płoania drobni, 


(| brać lekcye konwersacył nlemlec- 

kiej od niem«l. Oferty sub. „konwersa- 

proszę składać w = 
=l 


cya niemiecka? 
„Rozwoju“ 


obrze prospe njąca piwiarhia Jest do 
odstąpienia zaraz. Oferty składać pod 
„Piwiaruia* w adm, „Rozwoju“, 701-8- 1 


Je do sprzedania, Targowa N 30. 
stróż wskaże, 590—3—2 


ortepian do exercytowania się na go- 
dziny, temże lekcye muzyki. Piotrkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d—4 


priores wyrobiony, dający dobra zyski, 

z powodów familijnych do odstąpienia. 
Kapitał potrzebny 4 do 5 tysięcy rubli. 
Wiadomość ul Milsza 27 m. 2. 697-4-.1 


WIECZORÓW ŻA aE GY 
upię prasę używaną ze stołem iub bez. 
Wiadomość w admin. „Rozwoju“. 
686—d—1 
biady gospodarskie po 251 80 kop. Ul. 
Spacerowa 41 m. 27. 685— 2—2 


— — 


(o2 rernation française chez une dame. in- 
Oferty „Lothin*, 


strutte. d—4wcs 


t 


pa kncy mprzężonych do sprzedania 
zaraz. Piotrkowska M 284 667-3-8 
odownia napełniona  dwieściepięćdzie- 
sigt parokonnemi wozami loda i forgon 
piekarski mało używany do sprzedania. 
Wiadomość ul. Pańska X 7 w sklepie 
kolonialnym, 666—4—.2 


iemiecka konwersacya u młodej polki. 
„Studyum*. d—4śwcs 


otrzebna zdolna hafeiarka. Przejazd 
14, sklep, pralnia chemiczna. 


672—3—.2 


a RP 2 AZ R AOLŻOWYAĄ 
pozebus jest Inteligentna osoba z przy- 

zwoltej rodziny do dwojga dziecl z re- 
komendacyą lub dobremi świadectwami, 
Wiadomość w adm. „Rozwoju“.  683-2-2 


pzrewe Bą zdolne panny i podręczne 
do pracowni sukien. Nowy-Rynek 6, 
mw. 27. 689—3—3 _ 


pot z Poznania znająca dokładnie ję- 
zyk niemlecki, poszukuje jakiegokolwiek 
zajęciu. Łaskawe oferty proszę składać 
w adm. „Rozwojn* pod „A. T.“ 
668—3—3 


Piotrkow- 


raais do sprzedania zaraz. 
102—3—.1 


ska 207 m 12. 


ANZIO 
| aiz zaraz staniczarki, podręczne i 
uczenice. Przejazd 8. 695—2—1 


oirzebna prasowaczka na stałe. Wi- 
dzewska 30. 660—4—4 


poó) na dole do wynajęcia zaraz dla 
małżeństwa lab 2-ch kawalerów. Ulica 
Juliusza M 16 u stróża, 561—d—1 


pranie chemiezna. Średnia 20. K. Szcze- 
pański. 441—1—3 
7 pstaeła karta pobytu na imię Michaliny 


Rychlewskiej, wydana w Radogoszezu, 
- 681—3—2 


—"—— NN - 2. . mr 

Zęsinęta karta pobytu na imię Józefy 

Majewskiej, wydana przez magistrat m, 
Łodzi, 684—3—2 


Zginęło świadectwo na imię Jana Zym- 
bok, wydane z fabryki Leona A 'larta. 
650—3—2 _ 
peineta karta- pobytu na imię Ludwika 

Krola wydana z gminy Łask. 674—3-3 


gera paszport na imię Franciszka Ma- 
jewsxiego, wydany z gminy Krzykosy 
pow. kolski. 671—3—3 


2 pokoje 1 kuchnia z umeb'owaniem do 
wynajęcia zaraz. Tamże pokoje poje- 
dyńcze z umeblowaniem z osobnem weje 
ściem. Ulica Mikołajewska © 67 róg Na- 
wrot, stróż wskaże. 676—d—1 


paenan karta pobytu na imię Anastazy 
Rezler, wydana z magistratu m. Łodzi. 
100—3—1 


TERENE EHE 
V Pa e wyżeł młody, biały, z bronzowe- 
mi łatami, nazywa się „Rex“. Upraszą 
się odprowadzić za nagrodą do p. Stoja- 
nowskiego w rzeżni miejskiej. 699 3 1 


EZ ZA RA 
salnęta kirta pobytu na imię Józefy 

Kulawieckiej wydaną przez magistrat m. 
Łodzi. 6932—3—1 


faringita książeczka  legitymacyjna va 
imię Elżbiety Bronisławy Bednarek, 
wydana z magistratu m. Łodzi. 694-3-1 


Zscineła książeczka  legitymacyjna na 
imię Każmierza Spalony, wydana z ma- 
695—3-1 


Zsg'nęła karta pobyśa na imię Anny 
Walczak, wydana z magistrata m. Ło- 
dzi, 693—3—1 


glstrastu m. Łodzi, 


pa cc U 

Zs karta pobytu na imię Stefana 

Szoślanta, wydana z gminy Radogoszcz. 
698—3—1 


i Z Z IA 
gamay karty pobytu wydane przez wójta 
gminy Wiernszew, pow. wieluński, gab, 
kaliska na Imię Markusa Bauascha, Junii 
Banasch 1 Franci zki Banasch. ' 
687—3—1 


Z powodu wyjazdu jest do sprzedania 
sklep z wyrobioną klijentelą, Wiado- 
mość, Zakątna 19. 


ypsiacta książeczka  legitymacyjna na 
imię Józefa Edelmana wydana z magi- 
stratu m, Łodzi. 666-3—3 


araz z powoda słabości do sprzedania 

na dobrych warunkach sklep rzeżnieki 
skład wędlin i mięsa) urządzony podług 
wymagań teraźniejszych. Wiadomość w 
admin. „Rozwoju*. 584—3— 3 


paea ar żĄ ogg CR ZĘ 
Jasinga karta pobytu na imię Wojciecha 

Gawryszczaka wydana z gmicy Rado- 
goszoz' 618—3-3 


652—3—3 


RZA z z 2 PA, 
Baca karia pobytu na imię Rocha 


Młynarskiego wydana z gminy Rado- 
goszcz 650—3—3 
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à Niniejszym mam honor zawiadomić W. W. p, p. kupców, 
że z dniem 25 b. m. otworzyłem w Łodzi, przy ul Juliu- 
| 
| 


x sza NB Il, telefonu Rè 779 
3i . Skład Warszawskiej fabryki 


Octu Spirytusowego i Winnego 


[— POD FIRMĄ —] 


a >> VE GBW OPOL??? 


Z poważaniem właściciel fabryki H. Komicz. 


oklad porządni oiroogieznych i znżowonzych 


oraz zakład reperacyjny 


Z. Kwaśniewskiego 


z dniem 14 b. m. przeniesiony zostanie na 
ulicę Piotrkowską Ne 73. 
- 423—3—3 
p =) 


I! Popierajcie Przemysl krajowy !!! 


Niezawodny środek prze- o Płyn do czyszezenia 


wszystkich metali 


„Kaolin” 


Cena flaszki 8, i2, 20 kop. 


4 z „Reprezentacya i sprzedaź główna 282—8—5 
W. Kwieciński, w Warszawie, Mokotowska 16. i 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikolajewska Ma 61, Piotrkowska Ma II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instramenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekcye r złożone na 
przedobieduie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczaiów invych za 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya od g. 8 do 9. 
BH" Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. BĘ 


Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 


SE ERED EEN z 
IS 


ciwko molom 3 


„Głubimol” 7 


Cena pudełka 20, 30 kop. 


ajzpòzsm 


09-98-609 


Za GEB kop. dostać można wszędzie © | 
BĘ” 10 sztuk papierosów znanej dobroci Ę 


„RENOMA” 


425—4—2 fabr, 


Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: | FABRYKA: 

ul. Piotrkowska 95. | ul. św. Andrzeja 26 
aa: poleca wielki wybór kas ogniotewałych we 
A wszystkich wielkościach. Reperacje I lakiero- 
dy, wania wykonywują się dokładnie i szybko. 
Na żądanie przyjmują się przy kupnie no- 
wych, kasy używane. 


ga Patenty na wynalazki "u 


wyrabliá sprzedaje we wszystkich krajach . Międzynarodowe Binro Patentowe | Techni- 
:x06 J, Brandt i G. 
A, W. FRYDERYKOWBKA w BERLINIE. Zlołochi, 


Gwarancya. 
*"BPADUEJEMEJ 


e SAATCZY | MANGUBI w Petersburgu. g 


W. Mawrocki. Właścicicie firmy: A. Mühle 18. W, 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 17 kwietnia 1902 r. 


å „tułku, 


Obwieszczenie. 


REKCOYA 


Towarzystwa Krdytowago miasta botc 


W uzupełnieniu obwieszczenia swegc z d. 12 (25) marca r. b. za X 
5254, Dyrekcya podaje do powszechnej wiadomości, że na porządek dzien- 
ny zwyczajnego ogólnego zebrania członków Towarzystwa, mającego się 
odbyć w dniu 11 (24) kwietnia r. b. zapisane zostały dodatkowo dwa 
przedmioty to jest: 

l. Podanie 24-ch stowarzyszonych, co do wprowadzenia wyższych 
norm szacunkowych budowli i placów, poddawanych pod bezpieczeństwo 


pożyczek Towarzystwa i 


2. Podanie komitetu budowy szpitala dla umysłowo chorych, w miej- 
scowosci zwanej „Kochanówka*, co do udzielenia jednorazowego wsparcia 
z funduszów Towarzystwa. 

Prezes E. Herbst 
Dyrektor biura A, Rosicki. 


Łódź dnia 3 (16) kwietnia 1902 r. 


9300890000999% | 


Do pracowni 
Wł. Janiszewskiej 


potrzebne zdolne 
Staniczarki, spótlni- 
czarki i podręczne. 


Ul. Przejazd M 16, I-sze piętro od 
frontu, naprz. placu «Cyklistów.» 


LARAZ 


do wynajęcia pokoje umeblowane, dla mał- 
żeństwa, lub kawalerów, na dole, (fiont), 


ti X PHOSPHATİNE 
a a 06. 


Fosfatyna Faliera 


przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci w wlekn od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszeza w czasie odłączania od piersi 
iw zakresie rośrięcia. Sprzedaż w skła- 
dach apiecznych i aptekach. 
4417—7—2 


MAGAZYN OBUWIA 


LOBRĘBSKI 


ul. Dzielna 14 


(róg Wschodniej) 

Niniejszem mam honor zawiadomić 
Sz. PP, klijeatów, iź dnia 1 marca 1902 
roku otworzyłem sklep, który zaopatrzy- 
łem w wszel iego rodzaju obnwie: ele- 
ganekie, trwałe i po możliwie nizkich ce- 
nach. Przyjmuję także wszelkie obsta- 
lunki I reperacyę w zakresie mojego fa- 
chu. Mam nadzieję, iż Sz. PP, klijeneł 
raczą nadał zaszczycać mnie swojem zau- 
faniem. Z uszanowauiem 
287—15—5 Obrębski. 


Kaucyonewane bluro nauczycielskie 
Radkiewicz, Nawrot 1. 


Z upoważnienia wyższej władzy otwiera 
i nowy oddział 
SME” REKOMENDACYI -Pü 
wszelkiej pracy poleca: Nanezyciell, nan- 
cz ycielk!, froblówki, bony różnej narodo- 
wości, osoby do towarzystwa i gospodar- 
stwa, krojczynie, buchaltorów _ buchal-- 
terki, kasyerki, kasyerów. ekspedyentów, 
ekspedyentki, magazynierów i rządzców 
i 853—850 


EE A „ia, MRE | 1 TiL kh 
| s 
| Obiady 
, wydaje się na miasto w różnych cenach, 


Nawrot No 8 m. 27, 


i 297—5—.d 


mogą być z całodziennem utrzymaniem, 
tamże wydaje się obiady: śnisdania i ko- 
lacye za cenę możliwie przystępną. Skwe- 
rowa % 18 m, X 1 przy dworcu kolel 
drogi żel. vis-i-vls skweru. 
437—d—2v ca 


Dobre i ładne 
kapelusze męzkia 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łodź, Piotrkowska 123, 


PORZE | 


= 
| EE | a m 
deświadczony, potrzebny do Przytułku | Lakład Gimnastyczny 
starców 1 kalek tutejszego Cbrześciań- | 2 
skiego Towarzystwa Dobroczynności. Ofer- | | Lekcye Fechłunku 
ty z podaniem warunków, przy pełaem | i : 
utrzymania i mieszkaniu wraz ze świadec- | z ALEWI OTONO. 29 
twami można składać u inspektora przy- , Mikołajews a z 
438—38—2 568—38 


Hossoneno nensypow, r. Jloyar, 4 Aupbaa 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


